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Dalszy doniosły krok w zacieśnianiu ERZE znaszym zachodnim sąsiadem 


GZTEROLETNIA UMOWA HANDLOWA 


przyczyni się poważnie do pomyślnego 


wykonania narodowych planów Polski i NRD 


WARSZAWA (PAP) W ostatnim czasie bawiża w Warszawie delega- 
cja rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej z ministrem handlu 
zagranicznego i wewnętrzno-niemieckiego p. Georgem Handke na czele. 


Znana przodownieca 
racy inicjuje nową 
ormę współzawodnictwa 


ŁÓDŹ (PAP) Znana przodownica 
cy, dziewiarka z Sosnowieckich 
ładów Przemysłu Dziewiarskiego, 
Otylia Czapla zainicjowała ostatnio 
ółzawodnictwo precy o ago 
najle; pracowni przemysłu 
dziewiareki o, wzywając do nowej 
formy współzawodnictwa wszystkich 
pracowników wszystkich zakładów 
przemysłu dziewiarskiego w Polsce. 


Depesza ZMP do ŚFMD 
WARSZAWA (PAP) Z okazji 6 


rocznicy powstania Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej, Za 
rząd Główny ZMP przesłał w imie- 
niu młodzieży polskiej do władz 
ŚFMD w Budapeszcie depeszę z ser 
decznymi pozdrowieniami. 
W depeszy tej czytamy m. in.: 

. „Młodzą budowniczowie Polski Lu- 
dowej midzą mwm ŚFMD organizatora 
i przewodnika młodzieży calego świa 
ta w malce o trwaly pokój i szczęśli- 
mwe życie oraz pokojowa siłę w służ- 
bie demokracji i postępu, Jesteśmy 
szczęśliwi i dummi, że mraz z postę- 
pową młodzieżą calego świata, któ- 


mielkiego Związku Radzieckiego, na- 


leżymy do mspaniałej organizacji, 

która skupia m swych szeregach 72 

| rrgająd młodych bojownikóro o po- 
j. 


Zmiana na stanowisku 
ministra handlu zagr. ZSRR 


MOSKWA (PAP). Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR zwolniło M. 
Mienszylkowa z obowiązków mini- 
stra handlu zagranicznego Związku 
Radzieckiego w związku z powie- 
rzeniem mu innych funkcji, Mi- 
nistrem handlu zagranicznego ZSRR 
mianowany został P. Kumykin. 


Przed sesją 
Rady Naczelne; ŚFMD 


BERLIN (PAP). W dniach od 15 do 21 
listopada br. odbędzie się w Berlinie ko- 
lejna sesja Rady Naczelnej Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych. 


W obradach sesji weźmie udział ponad 
250 przedstawicieli związków zawod. 64 
krajów. Na obrady do Berlina przybędą 
m. in.: przewodniczący Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych di Vittorio, 
sekretarz generalny ŚFZZ — Louis Sail- 
lant i przewodniczący Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
Kuzniecow. 


Głównym tematem obrad będzie spra- 
wa wzmocnienia jedności akcji wszyst- 
kich robotników w walce o utrzymanie 
pokoju światowego, 


Ważne prace geodetów 


„WARSZAWA (PAP) W połowie li- 
stopada br. Związek Mierniczych R 
organizuje konferencję naukowo-tech 
niczną geodetów. Konferencja ta po- 
święcona będzie zagadnieniu pomia- 
rów podstawowych. M. in. ustalona 
zostanie sieć triangulacyjnych punk- 
tów na terenie calego kraju oraz 0- 
mówione będą nowoczesne metody, 
których zastosowanie w pracy geode 
tów przyspieszy stworzenie nowej 
dokładnej mapy Polski. 


W wyniku rokowań, które odbyły 
się w atmosferze wzajemnego Zro- 
zumienia i przyjaźni została w dniu 
10 listopada 1951 r. podpisana czte- 
roletnia umowa o wzajemnych do- 
stawach towarów i płatnościach mię 
dzy Rzeczypospolitą Polską a Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną 
w latach ed 1952 do 1955 r. 

Jest to pierwsza wieloletnia umo- 
wa handlowa zawarta między obu 
państwami, która niewątpliwie przy 
czyni się poważnie do pomyślnego 
wykonania ich wielkich narodo- 
wych planów gospodarczych. 

Umowa przewiduje dostawy z Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
do Polski: maszyn i urządzeń dla na 
szego przemysłu energetycznego, 
maszynowego, chemicznego i komu. 
nikacji, produktów naftowych, che- 
mikaliów, nawozów sztucznych pota 
sowych i azotowych oraz szeregu in 
nych niezbędnych dla naszej gospo- 
darki surowców i półfabrykatów. 

Eksport Polski do Niemieckiej Re 


publiki Demokratycznej obejmuje 


Czyn Październikowy polskiego świata pracy 
EJ 
przyspieszył wyko 
rocznych planów produkcyjnye 
Sukces spółdzielczości pracy 


WARSZAWA (PAP) Realizacja zobowiązań październikowych przyśpie- | 


zakładów | 


szyła wykonanie rocznych planów 


głównie: węgiel kamienny i brunat 
ny, koks, cynk, produkty węglo-po- 
chodne i chemikalia. 

Wysokość i zakres obrotów obję- 
tych nowozawartą umową stawia ją 
w rzędzie największych uk-adów 
handlu zagranicznego zarówno Pol. 
ski jak i Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. Stanowi ona dalszy 
krok na drodze zacieśnienia przy- 
jaznych stosunków gospodarczych 
między Polską a jej zachodnim są- 
siadem. 


Plenum Z»rz. Gł. LK 


WARSZAWA (PAP) W ostatnich 
dniach odbyło się w Warszawie ple- 
narne posiedzenie Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet, Wiceprzewodnicząca dr 
Zofia Wasilkowska wygłosiła referat 
na temat roli Ligi Kobiet w mobiliza 
cji kobiet do dalszego wykonywania 
zadań 2-go roku Planu 6-letniego i 
do walki o pokonywanie trudności 
gospodarczych, - a sekretarz Zarządu 
Głównego Stanisława Zawadecka — 
referat pt. „Ocena akcji sprawozdaw 
czej z Kongresu LK i wybory władz 
terenowych LK". 


produkcji w dziesiątkach 


pracy, które przystąpiły obecnie do ponadplanowej produkcji. 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 
Przemysłu Włókienniczego otrzymał 
meldunek od załogi Bielskich Zakła- 
dów Przem. Pasmanteryjnego, która 
wykonała roczny plan produkcji na 
80 dni przed terminem, głównie dzię 
ki rozwojowi ruchu wielowarsztato- 
wości. Znaczne przekraczanie norm 
przez uczestników  współzawodnie- 
twa pracy w zakładach przemysłu 
wełnianego („Draparnia*) w Kaliszu 
pozwoliło im wykonać plan roczny 
również przed terminem. 

W przeddzień 54 rocznicy rewolu- 
cji Woj. Zarząd Przem. Terenowego 


iw Krakowie zameldował o przedter- 
minowej realizacji planu na rok 151 
przez podległe mu przedsiębiorstwa 
li zakłady. ; 
WARSZAWA (PAP) Spółdziel- 
czość pracy wykonała 7 listopada 
br. roczny płan produkcyjny w 
100,1 proc. I in. przemysł włó- 
kienniczy spółdzielczości pracy wy 
konał roczny plan w 105,6 proc. i 
przemysł drzewny w 105,4 proc. 
rzedierminowe wykonanie planu 
rodukcyjnego było możliwe dzię- 

ki szeroko rozwiniętemu współza- 


Przemówienie Achesona na sesji paryskiej 


USA chcą podporządkować 


organa ONZ paktowi atiantyckiemu 


PARYŻ (PAP). Podczas debaty na VI 
sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ wy 
głosił dłuższe przemówienie sekretarz 
stanu Acheson. Mówca usiłował przy po- 
mocy gołosłownych frazesów dowieść, że 
polityka amerykańska ma rzekomo cha- 
rakter pokojowy. Równocześnie jednak 
Acheson zakomunikował, że USA będą 
kontynuowały swą dotychczasową linię 
agresywnej polityki. 


Wywody Achesona świadczą, że USA 


P zdecydowane są kontynuować politykę 


przekształcania ONZ w instrument poli- 
tyki opanowania świata przez monopoli- 
stów amerykańskich. Acheson stwierdził, 
że delegacja amerykańska domagać się 
będzie „wzajemnej współpracy między 
ONZ a regionalnymi paktami“. Wiado- 
mo, że dyplomacja amerykańska usiłuje 
przedstawić agresywny pakt atlantycki, 
jako pakt regionalny. Acheson otwarcie 
stwierdził więc, że zamierza bezpośred- 


Tylko do 15 listopada br. 


przyjmują Urzędy Pocztowe, PKO listonosze prenumeratę 


Ilustrowanego Kuriera Polskiego 


ma miesiąc grudzień 


nio podporządkować organa ONZ paktowi 
atlantyckiemu. 

Dalej mówca stwierdził, że Stany Zjed- 
noczone kontynuować będą agresję prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu. 

w zakończeniu swego przemówienia, 
Acheson przedstawił szumnie rozreklamo 
wany „plan ograniczenia zbrojeń“ opra- 
cowany przez „trust mózgów“ w Wa- 
szyngtonie. Plan ten, jak wiadomo, nie 
ma nic wspólnego z rozbrojeniem i ma 
na celu wprowadzenie w błąd opinii pu- 
blicznej. W istocie rzeczy plan „rozbro- 

| jeniowy" zmierza do zwiększenia wyści- 
gu zbrojeń. 


Zbrodnicza napaść 


policji zachodnio-niemieckiej 


BERLIN (PAP). W- dniu 7 bm. 
15-tu policjantów zachodnio-niemiec 
kich z naczeinikiem 103 komisariatu 
policji Zumikerem na czele wdarżo 
się do gmachu warsztatów  kolejo- 
wych na Plaou Poczdamskim (Ber- 
lin zachodni). Policjanci zenwadi roz 
lepione piakaty, wzywające do jed- 
ności Niemiec, odebrali robotnikom 
i urzędnikom dziennik związkowy 
„Dribuene”, poprzewracali meble, 
itd. Następnie Zunker barbarzyńsko 
pobit kierownika warsztatów Emme- 


wykonanie 


RE pu i systemu sieci komunikacyjnej 


W parkach na wiosnę najwięcej pracy — i jesienią. Trzeba zgrabić 
ściółkę kolorowych liści i przed zimą, zanim śniegi przykryją trawniki 


rabaty, doprowadzić roboty porządkowe do końca. (Foto IKP) 


Rezolucja II sesji Światowej Rady Pokoju 
w sprawie rozbrojenia 


WIEDEŃ (PAP). Na II sesji Światowej ZAKAZ BRONI MASOWEJ ZAGŁADY 
Rady Pokoju uchwalona zostałą następu- | w konwencji tej pięć wielkich moe 
jąca rezolucja w sprawie rozbrojenia:  |carstw winno osiągnąć porozumienie w 

Wyścig zbrojeń powoduje chaos g05p0- | sprawie całkowitego zakazu broni atomo 


darczy i przynosi narodom nędzę: może wej į wszelkiej broni związanej z ener ` 


on doprowadzić jedynie do wojny. Nie- | gją atomową, jak również wszelkiej innej 
słuszne jest twierdzenie, że nadmierne proni masowej zagłady. Zakaz ten wi- 
zbrojenia mogą być skutecznym Środ- nien być zagwarantowany ścisłą kontrolą 
kiem, umożliwiającym prowadzenie roZ- nie tylko nad zadeklarowanymi zbroje= 
mów. Wyścig zbrojeń, odbywający Się | nfami, i urządzeniami, lecz również nad 
w warunkach, gdy rozmiary wzajemnych | przypuszczalnymi zbrojeniami i urządze=« 
zbrojeń nie są znane, budzi nieufność. | njami, niezależnie od zadeklarowanych, 
Jedyna droga wiodąca do bezpieczeństwa STOPNIOWA I JEDNOCZESNA 
polega na uczciwym rozbrojeniu, reali- REDUKCJA ZBROJEŃ 
zowanym pod kontrolą. Dlatego też wzy- W konwencji tej pięć wielkich mos 
wamy pięć wielkich mocarstw — Stany | earstw winno osiągnąć porozumienie w 
Zjednoczone, Związek Radziecki, Chińską | sprawie stopniowej i kontrolowanej re- 
Republikę >quqową, Wielką 1 Bzyganię | dukcji wszystkich rodzajów zbrojeń oraz 
i Francję, których zbrojenia są najwięk- | kontroli nad jej urzeczywistnieniem. Wzy 
pa” pna które uchwalona w San Franci- | wamy do przeprowadzenia redukcji zbro= 
sco Karta Narodów Zjednoczonych nakła- jeń, która do końca 1952 r. objęłaby od 
da obowiązek obrony pokoju powszech- 1/3 do 1/2 wszystkich zbrojeń zadeklaro* 
|nego — do zawarcia konwencji w spra- | wanych, ustalonych i uznanych, stosując 
' wie rozbrojenia. W ten sposób dadzą one | metody zapewniające bezpieczeństwo 
dowód swej woli pokoju. wszystkich stron we wszystkich stadiach 
| tego procesu. Proponujemy, aby propor- 
cje i terminy redukcji różnych rodzajów 
zbrojeń, sił zbrojnych i produkcji uzbro= 
jenia zostały ustalone z uwzględnieniem 
zarówno rzeczywistego poziomu zbrojeń, 
sił zbrojnych i produkcji uzbrojenia, jak 
również liczby mieszkańców, długości 


wyg każdego kraju, 

KONTROLA NAD SPISEM ZBROJEŃ 

Bezpośrednim następstwem przyjęcia 
konwencji międzynarodowej, zobowiązu= 
jącej do zakazu broni atomowej i roze 
wodnietwu pracy, w którym brało | brojenia w granicach od 1/3 do 1/2 winne 
udział około 65 proc. pracowników |być przeprowadzenie powszechnej ewi- 
oraz realizacji zobowiązań podję- | dencji wszystkich rodzajów zbrojeń i sił 
tych dla uczczenia 1 maja, 22 lipca | zbrojnych, oraz wprowadzenie w życie 


oraz 54 rocznicy Rewolucji Paź- |systemu międzynarodowej inspekcji 
dziernikowej. i kontroli, w celu sprawdzenia wykona» 
Przew cs się, że spółdzielczość | nia zarządzeń, przewidzianych w konwen 


cji. Ta międzynarodowa kontrola winna 
dotyczyć nie tylko informacji przedsta« 
wianych przez strony, które konwencję 
podpisały, lecz również sprawdzenia 
WARSZAWA (PAP). W zakładach | Przypuszczalnych zbrojeń, sił zbrojnych 
pracy wre walka, aby imponujący lub środków produkcji uzbrojenia pozą 
rozmach pracy w dniach Czynu Paź | 7adeklarowanymi, 
dziernikowego przyswoić sobie na| Apel nasz skierowany jest do Organi- 
stałe. Liczne załogi, które podjęły |Zacii Narodów Zjednoczonych, do pięciu 
długookresowe: zobowiązania, meldu- | Wielkich mocarstw i do wszystkich na- 
ją o uzyskanych sukcesach. rodów. Zgodny jest on z duchem rezolu« 
Robotnicy Łodzi i woj. łódzkiego |<ji II Światowego Kongresu Obrońców 
przez zrealizowanie krótkotermino- | Pokoju, który obradował w Warszawie 
wych zobowiązań październikowych | W dniach 16—22 listopada 1950 r. Stopnio+ 
dali już gospodarce narodowej. po- | Wa i jednoczesna redukcja zbrojeń stano- 
nadplanową produkcję i oszczędności | Wiąca krok naprzód na drodze do pełne- 
łącznej wartości ponad 53 mil. zł.|80 rozbrojenia, jakkolwiek nie spodobą 
Przewiduje się, że do końca roku rea |5ię być może, fabrykantom broni, roze 
lizacja zobowiązań  długookreso- | Proszy obawy przed agresją. utrwali beze 
wych przyniesie dalszą masę towa- |Pieczeństwo wszystkich narodów i wy» 
rów wyprodukowanych ponad plan | bawi je od ciężaru, pod którym się 
o łącznej wartości 140 mil. zł. uginają. 


—— 


Manifestacyjny i masowy 


charakter zbiorowych odstaw zboże xa punkty skupu 


WARSZAWA (PAP) Z wielu woje-| Np. w pow. Morąg, w woj 
wództw donoszą o zwiększających | skim chłopi z forain aSa a 
się stale zbiorowych odstawach zbo- | no, Myślice i Matyldy dostarczyli 
ża do punktów skupu. Odstawy te|zbiorowo do punktów skupu ponad 
mają charakter manifestacyjny i ma |800 kwint. zboża, wykonując swe 
sowy. lany roczne z nadwyżką. W pow. 
Nowe Miasto również w woj. olsztyń 
skim chłopi gromady Mile „organizu- 
jąc zbiorową dostawę, wykonali plan 
sprzedaży zboża z nadwyżką. 
przede 


pracy w LV kwartale br. da ponad 
planową produkcję towarów maso 
wego spożycia wartości 170 mil. 
złotych. 


Odstawy -zbiorowe są 
wszystkim wynikiem rozwijającego 
j się stale współzawodnictwa o wyko- 
sta Kamietha, który nanie wszystkich zobowiązań wobęc 
zmaał © 7 Państwa. Współzawodnictwo to obję 

Oi sami policjanci w kilka godzin |ło m. in. przeszło 800 gromad woj 
po dokonaniu prowokacji na Placu | łódzkiegu 3 
Poczdamskim napadli na warsztat Nappy Tpi a prowadzone 
kolejowy Dworca  Anhaltskiego, | przez gromady woj. gdańskiego przy 
gdzie również zerwali transparenty | czynia się do przedterminowego wy 
i piakaty. wzywające do . jedności | konania poszczególnych zobowiązań. 
Niemiec. . Wraz z zaznaczającym się w wielu 

Jak stwierdza prasa demokratycz- | rejonach kraju wzrostem odstaw zie 
na w Berlinie, Zunker, oświadczył, | miopłodów do punktów skupu podha 
i; rozkez napaści na warsztaty ko- |si się poziom pracy wielu gminny. 
jowe otrzyma: od am ich [rad narodowych, À 
władz wojskowych. CUS i aktywistów 


tegoż dnia 


pelnomocników 
wiejskichh | ; 
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Rezolucje Il sesji Światowej Rady Pokoj 


Poniżej zamieszczamy treść dalszych rezolucji uchwalonych na II sesji Świa- 
fowej Rady Pokoju w Wiedniu. 


© e . 

- W sprawie Niemiec’ 

Układy w Waszyngtonie i Ottawie, któ- 
re bez zasięgnięcia opinii narodu nie- 
mieckiego usankcjonowały remilitaryza- 
cję Niemiec Zachodnich, postąwiły wszy- 
stkie narody przed faktem dokonanym 
1 w obliczu poważnego niebezpieczeństwa. 
Odrodzenie hitleryzmu w Niemczech 
Zachodnich a zwłaszcza rola, przyzna- 
ną b. generałom hitlerowskim, których 
stawia się na czele nowej armii niemiec- 
kiej, stanowi poważne niebezpieczeństwo 
dla całego świata, a w szczególności dla 
narodu niemieckiego i jego sąsiadów. Re- 
militaryzacja, odmowa odbudowy jedno- 
litych i miłujących pokój Niemiec przez 
pozbawienie narodu niemieckiego moż- 
ności podjęcia samodzielnej decyzji o 
zjednoczeniu swego kraju, przedłużenie 


i spotęgowanie okupacji przez obce woj- 
ska — stwarzają warunki konfliktu mię- 
dzynarodowego. 3 > 

Wzywamy narody do czujności i podję- 
cia akcji, mających na celu doprowadze- 
nie do spotkania czterech mocarstw dla 
zawarcia traktatu ze zdemiltaryzowany- 
mi, zjednoczonymi i miłującymi pokój 
Niemcami, traktatu, który zapewni pokój 
w "Europie. 

Stwierdzamy z zadowoleniem wzrost 
protestu ludowego w Niemczech, oraz 
witamy akcje najróżnorodniejszych grup 
i poszczególnych osób przeciwko remili- 
taryzacji Ni6miec, na rzecz zjednoczenia 

Walka narodu niemieckiego będąca waż 
nym wkładem do dzieła utrwalenia po- 
koju, winna zespolić się z wysiłkami na- 


Proces szajki „hikiniarzy” 


odsłonił bagno deprawuiącego wpływu 
propagandy amerykańskiej 


WARSZAWA (PAP). 9 bm. przed Wojsk. Sądem Rejonowym w Warszawie stanęli 
członkowie gangsterskiej szajki terrorystyczno - rabunkowej, wśród których znaj- 
dują się: dwaj uczniowie średniej szkoły technicznej: 20-letni Zbigniew Burmaj- 
ster i 21-letni Hieronim Wysocki oraz 20-letni "urzędnik Wojciech Grochulski 
i 19-letni student U. W. Zbigniew Ciołek. 
Młodzi bandyci, przesiąknięci propagan 

dą amerykańską — w okresie od kwiet- 
nia do października br. dokonali na te- 
renie Warszawy i okolic ponad 20 napa- 
dów rabunkowych, udając często człon- 


kami dywersji i szpiegostwa. Chcąc zy- 
skać ich zaufanie, projektowali szereg 
skrytobójczych morderstw na działaczach 
politycznych i społecznych, kolportaż 
antypolskich ulotek, paszkwili itp. 


rodów, które zostały wciągnięte do reali- 
zacji programu zbrojeń. Narody te, 
uzgadniając swą akcję z akcją narodu 
niemieckiego, zamanifestują swą solidar- 
ność i w ten sposób zapewnią pokojowe 
rozwiązanie problemu. r 
Światowa Rada Pokoju będzie zachę- 
cała do wysuwania następujących propo- 
zycji udzielając im swego poparcia: 
Spotkania i konferencje wybitnych 
działaczy Niemiec i sąsiadujących z ni- 
mi krajów; wzajemne wizyty. wybit- 
nych działaczy we wszystkich dziedzi- 


nach kultury i ekonomiki; udział przed 

stawicieli Niemiec we wszystkich ma- 

sowych akcjach służących sprawie 
pokoju. 

W obliczu powagi niebezpieczeństwa, 
jakim dła wszystkich narodów jest remi- 
litaryzacja Niemiec, Światowa Rada Po- 
koju wzywa zainteresowane krajowe ko- 
mitety obrony pokoju do ścisłego powią- 
zania walki o pokojowe rozwiązanie pro- 
blemu niemieckiego ze wszystkimi inny- 
mi akcjami, podejmowanymi przez nie w 
obronie pokoju. 


W kwestii koreańskiej 


Wszystkie narody powitały z głęboką 


pokojowych rokowań na uczciwych i słu- 


nadzieją rozpoczęcie rokowań w sprawie | sznych podstawach.. Światowa Rada Po- 


zaprzestania ognia w Korei. Biuro Świa- 
towej Rady Pokoju na sesji w Helsin- 
kach podkreśliło, że konieczna jest czuj- 
ność opinii publicznej, aby zatriumfowa- 
ła zasada rokowań. Ubiegłe cztery mie- 
siące, w ciągu których nie osiągnięto żad 
nych wyników, dowodzą, że ostrzeżenie 
to było słuszne. 

Rokowania przewlekają się pod wpły- 
wem tych, którzy pragną rozszerzenia 


koju wzywa wszystkie narody świata do 
poparcia tego żądania. 


Proces 
szpiegów titowskich 


SOFIA (PAP), Rozpoczął się tu proces 
szpiegów titowskich, którzy pozostawali 
na usługach wywiadu amerykańsko - an- 


konfliktu, i dzisiaj, jak dawniej trwają  gielskięgo. Przed sądem stanęło 33 osób 


zaciekłe walki oraz dokonywane są akty 
wandalskich zniszczeń. 

Tylko szczerość w toku prowadzęnia ro 
kowań oraz poparcie opinii publicznej 
mogą doprowadzić do zawarcia porozu- 
mienia w sprawie zaprzestania działań 
wojennych, oraz umożliwić pokojowe roz 
wiązanie, które przywróci narodowi ko- 
reańskiemu prawo do decydowania o 
swoim losie. 

Światowa Rada Pokoju wzywa strony 
walczące, aby możliwie jak najszybciej 
uregulowały konflikt koreański w drodze 


oskarżonych o organizowanie grup spis- 
kowców, mających na celu podważenie 
i obalenie władzy ludowo - demokratycz- 
nej w Bułgarii. Wszyscy oskarżeni pro- 
wadzili działalność szpiegowską, 


| De'egacja Polski 


w Tbilisi 


MOSKWA (PAP) Delegacja Polska, 
po zwiedzeniu Moskwy udałą się do 
stolicy Gruzińskiej SRR — Tbilisi. 


Katastrofalna powódź 


we Włoszech 
RZYM -(PAP) Po straszliwych po- 


wodziach w Kalabrii, na Sycylii i w 
Sardynii, które spowodowały śmierć 
ponad 100 osób i wyrządziły szkody 
idące w dziesiątki miliardów lirów, 
Włochy północne zostały nawiedzo- 
ne przez nową katastrofę. Nieprzer- 
wane deszcze w ostatnich dniach spo 
wodowały gwałtowny wylew nie ure 
gulowanych rzek na obszarach poło 
żonych w pobliżu jeziora Como, w 
prowincji mediolańskiej, genueńskiej 
i innych. W miejscowości Tavernerio 
dziesiątki domów zostały zmyte z po 
wierzchni ziemi, powodując śmierć 
kilkudziesięciu osób. Szkody mate- 
rialne są olbrzymie. Komunikacja kó 
lejowa w wielu okręgach Lombardii 
jest przerwana, Tysiące osób pozo- 
stało bez dachu nad głową. al 

W związku z powtarzającymi się 
we Włoszech katastrofami powodzi, 
spowodowanymi zaniedbaniem wszel 
kich prac ochronnych, sekretariat 
Włoskiej Konfederacji Pracy, pono- 
wił żądanie natychmiastowego wya- 
sygnowania 10 miliardów lirów na 
rzecz powodzian. 


Obrady komisji głównej Zgr. Gen. ONZ 


Prowokacyjny wniosek kliki kuomintangowskiej 


PARYŻ (PAP) Komisja ogólna Zgroma 


mintangowskiej nie reprezentuje Chi 


ków podziemnej organizacji ROAK. 
Inną metodą było podawanie się za 

funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
Wszyscy oskarżeni, o charakterystycz- 


Gen. Taylor o budowie baz 


„dzenia Gen. ONZ przystąpiła do pracy. |i dlatego nie ma on prawa wysuwania 


Zadaniem komisji jest uchwalenie zale- ! jakichkolwiek propozycji w ONZ. 
ceń w sprawie porządku dziennego Zgro- | Delegat polski, prof. Lachs, oświadczył, 
madzenia Generalnego. Już od pierwszej że oszczercza skarga Kuomintangu, skiero 


nym wyglądzie tzw. „bikiniarzy”, ze 
śmiesznie długimi zwisającymi na karki 
czuprynami i w butach tzw. amerykań- 
skich „mokasynach*, przyznają się do za 
rzucanych im przestępstw i obciążając się 
wzajemnie, — odsłaniają w swych zezna- 
niach bagno krańcowęgo upodlenia i de- 
moralizacji. Tłumaczą się oni, że na dro- 
ge zbrodni pchnęły ich antypolskie, osz- 
czercze audycje Głosu Ameryki i BRC. 
Demoralizujące filmy i pornograficzne wy 
dawnictwa amerykańskie, gloryfikujące 
„gangsterstwo i amerykański styl życia, 
oglądane w amerykańskim ośrodku in- 
tormacyjnym, w którym bywał częstymi 
gośćmi, — przepoiły ich ślepym kultem 
amerykanizmu, który chcieli wcielać w 
codziennym życiu, 

„Chcieliśmy w  praktyee naśladować 
amerykański styl życia“ — zeznaje Bur- 
majster, błady, wymokły młodzieniec, 
który był głównym organizatorem szajki. 

Celem szajki było powiązanie działalno- Nocą i rano miejscami mgły. w 
$ci na szkodę państwa z rabunkami dla |cjągu dnia w północnej części kraju 
własnych korzyści — zeznaje dalej oskar- | zachmurzenia duże z niewielkimi 
żony, mówiąc m. in.: „Potrzeba nam było | opadami, na pozostałym obszarze 
środków na prowadzenie takiego trybu | e murno z lokalnymi większymi roz 


SZTOKHOLM (PAP). Korespon- 
dent dziennika „Ny Dag” donosi z 
Oslo, że dowódca sił lotniczych blo- 
ku północno - atlantyckiego w pół- 
nocnej strefie Europy gen. Taylor w 


Protest Egiptu 


PARYŻ (PAP) Z Kairu donoszą. że 
rząd egipski złożył w ambasadzie 
brytyjskiej mote””wsktórej w ostrych 
słowach protestuje frzećliwko okupa 
cji strefy Kanału Sueskiego" przez 
wojska brytyjskie i stwierdza, że oku 
pacja ta stanowi wyraźny akt agre- 
sji wobec Egiptu. 


STAN POGODY 


na wyspie Szpicbergen 


rozmowie z korespondentami dzien - 
ników amerykańskich oświadczył, iż 
rząd norweski wyrazi: swą zgodę na 
budowę baz wojennych na wyspie 
Szpicbergen. Gen. Taylor pioadkneśli?, 
że Stamy Zjednoczone przypisują 
szczególne znaczenie wyspie Szpic 
bergen, jako „naturalnemu  lotmis- 
kowcowi”, który wraz z bazami w 
Europie północnej będzie przy- 
czójkiem dla. iotnictwa paktu atlan- 
tydkiego. Taylor dodał, że zgodnie z 
planami dowództwa aemerykańskie- 
go, w najbliższej przyszłości rozpocz 
nie się na wyspie Szpicbergen budo- 
wa lotnisk da samolotów, których 
celem będzie dokonywanie operacji 
przeciwiko odległym obiektom w eu- 


ropejskich i azjatyckich rejonach 
Związku Radzieckiego.  Oświadczyż 
on ponaditeę, że budowie lotnisk i 


innych urządzeń wojskowych nie bę- 
dą towarzyszyły żadme oficjalne po- 
rozumienia, ponieważ amerykańskie 


chwili delegacja amerykańska uruchomi- 
ła swą maszynkę do głosowania na ko- 
misji, dzięki czemu komisja uchwaliła za 
lecić tylko te punkty porządku dzienne- 
go, które odpowiadają agresywnej poli- 
tyce USA. s 
Przedstawiciel kliki kuomintangowskiej 
wystąpił z wnioskiem o umieszczenie na 
porządku dziennym prowokacyjnego 
punktu w sprawie rzekomego „,zagroże- 
nia integralności terytorialnej i niepod- 
ległości Chin przez ZSRR". 
Reprezentant ZSRR Malik 
przeciwko wnioskowi kliki 
gowskiej. Zaznaczył on, że między ZSRR 
a Chińską Republiką Ludową nie ma 
żadnych różnie zdań ani odnośnie proble- 
mu niepodległości, ani integralności tery- 
torialnej. Co więcej, rząd radziecki utrzy 
muje jak najbardziej przyjazne stosunki 
z rządem Chińskiej Republiki Ludowej, 
który jest dziś jedynym legalnym przed- 
stawicielem narodu chińskiego. Jeśli już 
mowa o niebezpiećzeństwie zagrażającym 
niepodległości i integralności terytorial- 
nej Chin, to niebezpieczeństwo takie za- 
graża Chinom ze strony USA, którego 


wystąpił 


| wana przeciwko jednemu z założycieli 
| ONZ — Związkowi Radzieckiemu jest pro 
wokacją, w której nie ma ani jednego 
słowa prawdy. 

w wyniku głosowania 
kuomintangowskiej został przyjęty więk- 
szością 9 głosów przeciwko 3, przy czym 
delegaci W. Brytanii i Norwegii powstrzy 
mali się od głosowania. 

Komisja ogólna rozpatrzyła wniosek 
kilku krajów arabskich, które domagają 
się, by na porządku dziennym Zgroma- 
dzenia Generalnego umieszczono sprawę 


wniosek kliki 


praw człowieka w. Marokun. Ze skargą w 
tej sprawie wystąpiły rządy Egiptu, Ira- 
ku, Libanu, Syrii, Yemenu i Arabii Sau- 
dyjskiej. Przedstawiciele bloku amerykań 
skiego wystąpili przeciwko temu. Deles 
gat radziecki Malik zażądał przyjęcia 
wniosku krajów arabskich. Maroko znaj 
duje się pod protektoratem francuskim. 
Na podstawie karty ONZ Francja jest zo- 
bowiązana przedkładać sprawozdania 
Zgromadzeniu Generatiemu o sytuacji 
w Maroku. Wynika z tego w sposób oczy 
wisty, że ONZ jest kompetentna do roze 


życia, jaki oglądaliśmy na filmach a) 


sterskich i w tygodniku „Life“. 


pogodzeniami, w nocy gdzieniegdzie | władze wojskowe obawiają się, iż 
słabe przymrozki, zwłaszcza na wy-| mogło by to wywołać sprzeciw w 


W swej nienawiści do Polski Ludowej | żynach, dniem temperatura od 5 st.| Norwegii i wamóc napięcie w sto- 


kuomintan- pogwałcenia przez Francję.podstawowych 


agresywne akty, wymierzone przeciwko 
narodowi chińskiemu, są powszechnie 
znane. 


patrzenia powyższej sprawy. 
Przedstawiciele bloku amerykańskiego 
| postanowili odroczyć dyskusję w sprawię 


bandyci szukali także kontaktów z ośrod ną północnym wschodzie do 16 st. sunikach nonwesko-radzieckich. 


Mówca stwierdził, że delegat kliki kuo- | wniosku krajów arabskich. 
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Iwan Aleksiejew kręci głową i zanosi się szczęśliwym 
śmiechem. À i 

— Potem kładę łepetynę na jej ramieniu i obejmuję 
kibić. Wokoło, rozumie pan, cisza... Poetyczny. pół- 
mrok. Cały świat chciałoby się uścisnąć w takiej chwili. 
Piotrze Piotrowiczu, niech pan pozwoli się: uścisnąć. 

— Proszę bardzo. Fra 

Przyjaciele przy ogólnym śmiechu pasażerów ściskają 
mię i szczęśliwy ndwożeniec ciągnie dalej: 

— A żeby było bardziej idiotycznie albo, jak to piszą 
w powieściach, dla zwiększenia iluzji idę do bufetu 
i golnę sobie dwa-trzy kieliszki. Wtedy w głowie i w 
piersiach powstaje coś takiego, czego nawet w bajkach 
nie można znaleźć. Jestem przeciętnym, nieznanym 
człowiekiem, a zdaje mi się, że granic nie mam, że 
cały świat ogarniam!... 

Pasażerowie patrząc na wstawionego, szczęśliwego 
rowożeńca zarażają się jego wesołością i spać im się 


odechciewa. Zamiast jednego słuchacza Iwan Aleksie- 


jew ma wkrótce pięciu. Kręci się jak na szpilkach, par- 
ska, wymachuje rękoma i gada bez przerwy. Śmieje się 
i wszyscy śmieją się z nim razem, A ) 

— Grunt, panowie, to jak najmniej myśleć! Do dia- 
bła wszystkie te analizy. Chce się pić — to pij, a nie 
filozofuj, „czy to pożyteczne, czy szkodliwe“. Wszystkie 
te filozofie i psychologie przechodzi konduktor. 

— Kochany panie — zwraca się do niego nowożeniec 
— gdy pan będzie przechodził przez wagon numer 
dwieście dziewiąty, to proszę poszukać tam pani w 
szarym kapeluszu z białym ptaszkiem i powiedzieć jej, 
że jestem tutaj! f 

— Słucham pana. Ale w tym pociągu nie ma numeru 
dwieście dziewiątego, jest tylko dwieście dziewiętnasty. 


— Niech będzie dwieście dziewiętnaście! Wszystko 
jedno! Więc proszę powiedzieć tej pani — mąż jest 
zdrów i cały! 


Iwan Aleksiejewicz chwyta się nagle za głowę i jęczy: 
— Mąż... pani... czyż to dawno?... Mąż... Che, chei 
W skórę powinieneś brać, a jesteś mężem! Ach, idioto! 
A ona! Jeszcze wczoraj była dziewczątkiem... chrząsz- 
czykiem.. Po prostu trudno uwierzyć... z 
— W naszych czasach dziwne się wydaje spotkanie 
szczęśliwego człowieka mówi jeden z pasażerów. 
— Prędzej można trafić na białego słonia. 
— Tak, a kto temu winien? — mówi Iwan Aleksie- 
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$SZCZĘŚLIWIEC 


Opowiadanie 


jewicz wyciągając długie nogi w trzewikach z bardzo 
ostrymi nosami. — Jeżeli nie jesteście szczęśliwi, to sa- 
miście sobie winni! Tak, a jak wy myśleliście? Człowiek 
sam jest twórcą swego szczęścia. Jeżeli tylko zechcecie, 
będziecie szczęśliwi. Ale wy uparcie uchylacie się od 
szczęścia! i 

— Masz tobie! A to w jaki sposób! 

— Bardzo prosty!... Przyroda postanowiła, aby czło- 
wiek w pewnym okresie swego życia kochał. Więc gdy 
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ten okres przychodzi — kochaj ze wszystkich sił. A prze 
cież wy nie słuchacie natury, wciąż czegoś oczekujecie. 
Dalej... Prawo mówi, że normalnie indywiduum powin- 
no się ożenić. Bez małżeństwa nie ma szczęścia. Jeżeli 
więc trafiły się okoliczności sprzyjające — to się żeń 
inie marudź! Ale wy się nie żenicie, wciąż na coś cze- 
kacie! Dalej powiedziane jest w Piśmie Świętym, że 
wino rozwesela serce człowieka... Jeżeli ci jest dobrze 
i chcesz. aby ci było jeszcze lepiej — to idź do bufetu 
i pij. Grunt nie mędrkować, ale żyć według szablonu. 
Szablon — to wielka rzecz! 

— Pan mówi, że człowiek jest twórcą swego szczę- 
ścią. Jakim, u licha, jest twórcą, jeśli wysta”rzy chory 
ząb. albo zła teściowa, żeby to szczęście wywróciło się 
do góry nogami? Wszystko zależy od przypadku. Niech- 
by się zdarzyła jakaś katastrofa, toby pan zaraz inaczej 
śpiewał, 


— Głupstwo! — protestuje nowożeniec. — Katastrofy 
zdarzają się raz na rok. Wypadków nie boję się, bo nie 
ma żadnej racji, żeby się zdarzyły. Wvpadki są rzadkie! 
Pal je licho! Nawet mówić o nich nie chcę! Ale zdaje 
się, że dojeżdżamy do przystanku. 

— Dokąd pan teraz jedzie? — zapytał Piotr Piotro- 
wicz. — Do Moskwy czy też dalej, na południe? 

— Masz tobie! W jaki sposób, jadąc na północ, mogę 
się dostać gdzieś na południe? 

— Ale przecież Moskwa nie jest na północy. 

— Wiem, ale my jedziemy przecież do Petersburga 
— mówi Iwan Aleksiejew. 

— Do Moskwy jedziemy, zlituj się pan! 

„77 W jaki sposób do Moskwy? dziwi się nowo- 
żeniec. 

— Dziwne... Dokąd pan wziął bilet? 

— Do Petersburga. 

— W takim razie winszuję. Wsiadł pan do niewła- 
ściwego wagonu. 

Pół minuty przechodzi w milczeniu. Nowożeniec 
wstaje i tępym wzrokiem ogarnia całe towarzystwo. 

— Tak, tak! — objaśnia Piotr Piotrowicz. — Na sta- 
cji Bołogoje, po koniaku, diabli pana skusili wskoczyć 
do pociągu idącego w odwrotnym kierunku. 

Iwan Aleksiejewicz blednie, chwyta się za głowę i za- 
czyna szybko biegać po wagonie, 

— Ach, cóż za -ciężki idiota ze mnie! — wyrzeka. 
— Cóż za podlec! Niech mnie diabli porwa! Co ja teraz 
zrobię?! Przecież w tamtym pociągu jest żona! Sama 
jedna... czeka.. tęskni.. Ach, błazen ze mnie! 

Nowożeniec pada na ławkę i krzywi się, jak gdyby 
mu ktoś nastąpił na odcisk. 

— Nieszczęsny ze mnie człowiek! — jęczy. — Co ja 
zrobię?... Co?... a 

— No, no! — pocieszają go pasażerowie. — Głup- 
stwo... Zatelegrafuj pan do żony, a sam postaraj się 
wsiąść po drodze do pośpiesznego pociągu. Dopędzi ją 


pan w ten sposób. 

— Pośpieszny. pociąg!... płacze nowożeniec, „twórca 
swego szczęścia”. — A skąd wezmę pieniędzy na kurier? 
Wszystkie pieniądze ma żona! 

; Poszeptawszy' ze sobą urządzają pasażerowie składkę 
i zaopatrują szczęśliwca w pieniądze. 
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wskazuje wiaściwą drogę 


` Wiedeń, w listopadzie 
„Pokój będzie za 
y i utrwalo 


ny, jeśli narody uj 
mą sprawę sacho- 
pokoju m 
sme ręce i b j 
bronity do pedre ; 
Te głębokie w 
dp Se A 
s - wielkiego lorąże 
3 go Pokoju Józefa 
Stalina będące drogowskazem dla mi 
lionów bojowników o pokój, przeku- 
wa w czyn Światowa Rada okoju. 
Sześć dni obrad tego światowego par 
lamentu pokoju stało się dalszym sead 
kiem w wielkim dziele mobilizacji 
narodów do walki o utrwalenie po- 
oju, o zapewnienie pokojowego roz 
woju wszystkim ludom świata. 
Świadomość siły ruchu obrońców 
pokoju i niezachwiana wiara w zwy 


cięstwo wielkiej sprawy biły ze 
wszystkich przemówień i wniosków, 
II sesji Światowej Rady Pokoju. 


Jesteśmy ! potęgą! Jesteśmy 
| ab rio wani setek milionów 
za, którzy se nieugięte pragnie 
nie pokoju przeciwstawiają garstce 
tych, którzy chcieliby rozpalić no- 
mą pożogę światową, a każdy 
dzień przynosi dalszy ogromny 
mzrost naszych sił iemy, że m 
naszych rękach spoczymą przy- 
szłość dzieci, żon, mężóm, ojców i 
matek, że musimy zrobić 1 szystko 
aby nie pomtórzyły się znów strasz 
dni wojny światowej. 

„Słowa padające z trybuny, TOZOg- 
nione twarze mówców i słuchaczy, 
setki oczu z których biła niezłomna 
wola made walki o lepsze jutro 
ludzkości, były wyrazem jedności 
pragnień icelów. Ponadto dwustu re- 
prezentantów różnych ras i narodo- 
wości, różnych przekonań i wyznań, 
których zespoliła wspólna idea wal- 
ki o pokój, obradowało nad sposo- 

mi odsunięcia groźby nowego kon- 
fliktu światowego. 

„Ta wspólna więź łącząca wszyst- 
kich ludzi pragnących pokoju, uczo- 
nych i robotników, poetów i chło- 
pów, duchownych, rzemieślnikó*y i 
artystów, została obrazowo ujęta w 
słowach Ilii Erenburga: 


, Gdy się pali dom, — nie pytamy 
, © poglądy młaściciela domu, lecz 
spieszymy ugasić pożar”, 
x 
! „Ruch obrońców pokoju stał się tak | 
potężny, że zmusza siły wojny do 


N* pierwszy rzut dka trudno 
` zrozumieć, do czego zmie- 


Przez dwa mie- 
siące domagali się oni ustalenia 
linii demarkacyjnej wzdźuż fron- 
tu, czyli tak zwanej „linii woj- 
skowej" — w odróżnieniu od pro 
pozycji strony ludowej — zawie- 
szenia działań na 38 równoleżni- 
ku. Gdy strona ludowa wyra- 
zita obecnie — w szóstym dniu 
na wojskową linię rozejmu, Ame 
rykamie wykonali „taktyczne sal- 
to" i zażądali przedtem, zanim 
przerwane zostaną działania wio- 
jenne omówienia sprawy wymiia- 
ny jeńców wojennych. Z pew- 
nością, gdy na to wyrazi zgodę 
dowództwo ludowe, sztab ame- 
rykański na Koręi znajdzie coś 
innego, byle przedłużyć rokowa- 
nia, 

Postępowanie to — jak powie- 
dzieliśmy — jest na pierwszy 
rzut oka niezrozumiałe. Bo sy- 
tuacja wojskowa Amerykanów 
w Korei ulega w dalszym ciągu 
niekorzystnym przesunięciom. W 
okresie rokowań w  Kaesongu, 
Ridgway sprowadził na front trzy 
nowe dywizji ze St. Zjednoczo- 
nych i podjąż ofensywę w celu 
przełamania ustabilizowanej linii 
frontu. Mimo, że do ataku rzu- 
cono około 100.000 żołnierzy, ma- 
china wojenna USA nie ruszyła z 
miejsca, Toczą się: w dalszym 
jągu walki Joikalme. Sytuację w 
powietrzu scharakteryzował ty- 
godnik wielkiej finansjery „Bus- 
sinek Weekly” pisząc: „postępy 
przeciwiolniczej obrony ludowej 
stawiają pod zmelkiem zapytamia 
zdoimość amerykeńskch bombow 
ców dlalekodystansowych do u- 
irzymama przewagi USA w po- 
wietrzu”, a inne czasopismo ame 
rykańsie'e „News Weeck" dodaje: 
„w jednym z ostatnich mal atórw 
na półmocną Koreę straty eska- 
dry lotniczej wyniosży 100 proc. 
O „morale” armii Ridgwaya mó- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI. 


Światowy parlament 


ight Honourable A. Duff Cooper, je- | 


odrorotu. Ruch ten odzmierciadla 
szlachetne dążenia i nadzieje ca- 
łej postępowej ludzkości, Powinniś 
my ki ć się trzema najmażniej 
szymi zasadami: PO PIERWSZE — 
Pokojowe współistnienie rozmai- 
tych ustrojów jest całkowicie moż- 
liwe, PO DRUGIE — Wszystkie 


rozbieżności mogą i powinny być 


uregulowane drosa rokowań - 
jowych. PO TRZECIE — żaden 
naród nie powinien ingerować m 
sprawy mermnętrzne innego narodu. 
Wszystkie nasze uchwały 

ny opierać się na tych zasadach. 
Przyłączy się do nas większość 
ludzkości, Wrogowie pokoju są mo 
bec nas bezsilni, 


Tymi słowami streścił w swym 
przemówieniu przewodniczący :Świa 
towej Rady Pokoju, prof. Joliot-Cu- 
rie zasady polityki Rady. Wyrazem 
tej polityki jest właśnie apel w spra 
wie zawarcia paktu pokoju przez 
pięć wielkich mocarstw. 


W obliczu zaostrzenia się sytuacji 
międzynarodowej na skutek gwałtow 
nego rozkręcania zbrojeń i podsyca- 
nią histerii poiense przez rządy mo 
carstw imperialistycznych, w obliczu 
faktu, że działalność Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych w obronie po- 
koju, jest sparaliżowana przez poli- 
tykę USA, przed Światową Radą Po 
koju stają niezwykłe odpowiedzialne 
zadsmia. Głos Światowej Rady. Pdko 
ju, głos wielkiego parlamentu świa- 
ta, bijając się potężnym echem 
wśród milionów ludzi, staje się wyra 
zicielem ich dążenia do obrony po- 
koju. ; 

Zagadnienie zawarcia paktu poko- 
ju przez wielkie mocarstwa, to spra 
wa zasadniczej wagi. Jak stwierdził 
w swym referacie, wiceprzewodni- 
czący biura Światowej Rady Pokoju, 
Pietro Nenni; „ONZ nie potrafi 


przejść od polemiki do działania, jeś | 


li uprzednio, bądź też ro tym samym 
czasie, szefowie czterech wielkich mo 
carstm, zainteresowanych m. proble- 
mach pokoju m Europie, oraz pię- 
ciu wielkich mocarstw zainteresoroa- 
nych m problemach pokoju ro Azji, 
nie rozpatrzą wspólnie sytuacji i nie 
„yy kresu zy zw eoa 

ra panuje r stosunkach m ra 
rodowych i w ONZ, . A 


Jesteśmy realną siłą — powiedział 
Nenni, wskazując na doniosłą rolę 
światowego ruchu pokoju w tym 
dziele — z którą każdy musi się li- 
czyć. Nasza czujność ; naszą akcja 


Na widowni międzynarodowej 
Oni nie chcą rozejimu w Korei 


wi raport dowódcy 10 korpusu 
gen. Bayera, który skarży się na 
wśród żołnierzy tego korpusu”. 
Wszystkie te fakty pchają Ame- 
rykamów dlo zawamcia rozejmu w 
Korei a przymajmniej do prze- 
wlekania rozmów w celach wy= 
tchnienia, ale... 

Ale wytłumaczenia uponczywej 
obstnukcji w czasie rokowań w 


Gen. Ridgway powie-. 
kiedyś znamienne słowia:/ 


meryce. 
dwiiat 


się cynizm wojskowego, który 
nie dba o to, ile jego ' żołnierzy 
zginie na froncie i jednocześnie 
oświadczenie to wyjaśma nam 
istotę zagadnienia. 

Prasa amerykańska nie ukry- 
wa, że pokój w Korei spowoduje 
upadek koniunktury wojennej i 
spadek zysków wielkiego prze- 
mysżu. Nie ulega wątpliwości, 
że ta obawa rekinów wielkiego 
przemyssu i bankierów decyduje | 
o przewlekaniu rozmów. Kapi- 
taliści wiidzą bowiem w konty- 
nuowaniu wojny drożdże, na 
których r'wymastają ich zyski i 
powiiękkszają się ich fortuny. Po- 
kój w Korei to spadek dywidend 
i zysków, to zatrzymanie machi- 
ny zbmojeń. Wojna w Korei de- 
cyduje — przynajmniej na razie 
— jeszcze o innym ważnym dla 
monopolistów fakcie, „Ona utrzy 
muje histerię wojenną w Sta- 
nach Zjednoczonych, bez której 
nie do pomyślenia było by prze- 


rzucenie olbrzymich ciężarów 
zbrojeniowych na barki mas pra- 
cujących USA. 


Oto w czyim interesie genera- 
łowie amerykańscy na Korei tor- 
pedłuja rolkkowama pokojowe. Oto 
dla kogo gina setki tysięcy żoł- 
nierzy amerykańskich i w imię 
czyich interesów niszczona jest 
Korea. Ed. Tor. 


Korespondencja własna IKP 


mae pokój i zagrodzą drogę woj- 
| Kulminacyjnym punktem wiedeń- 
jskiej Światowej Rady Pokoju, było 
juchwalenie, w ostatnim dniu obrad, 
japelu do Órganizacji Narodów Zjed 
noczonych i narodów świata, propo- 
zycji w sprawie rozbrojenia oraz sze 

u innych rezolueji. (Z treścią tych 
uchwał zapoznaliśmy czytelników w 
m wj numerach naszego pisma 
— Red). 


Przedkładając swe uchwały na 
toczącej się nie w Paryżu sesji 
ONZ, Światowa Rada Pokoju, w 
swym niezachwianym przekonaniu, 
że wojna nie jest nieunikniona, że po 
kojowe współistnienie różnych syste 
mów politycznych i społecznych jest 
możliwe, oraz, że propozycje jej od 

„| powiadają interesom całej ludzkości, 
|wskazuje drogę wyjścia ze ślepego 
zaułka, w jakim, pod naciskiem wa- 
szyntońskich polityków znalazła się 
Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych. Pamiętając o losie Ligi Naro- 
dów, Zgromadzenie Ogólne Olsan 
cji Narodów Zjednoczonych winno 
się liczyć z głosem milionów ludzi, 
pragnących zachowania i utrwalenia 
pokoju światowego, z głosem milio- 
nów które gotowe są do końca bro- 
nić swych praw do życia i Z: 


Książka radziecka 


mobilizuje do walki 


| o pokój, postęp 


| 


i sprawiedliwość 
społeczną 


| 


den z potentatów Wielkiej Brytanii, 
pisał kiedyś w Evening Standard, iż bied- 
nemu człowiekowi należącemu do partii 


twierdza w zupełności skiad konserwa- 


60 radcami prawnymi wielkiego przemy- 
skimi, bankierami itp. 
jest rzeczą oczywi- 


ny rząd Churchilła 


p NOOO 
p ww zoo - 


gielskiej burżuazji, 
Churchill, który o- 
trzymał od angiel- 


Salisbury 


ne ośrodki wielkiej finansjery i towa- 
rzystw ubezpieczeniowych. 


A oto jego ministrowie. Anthony Eden 


grupy angielskiej 
— minister spraw zagranicznych — jest burżuazji: R. S. Hud 
dyrektorem Towarzystwa Ubezpieczenio- | son reprezentuje 


wego Fenix z oddziałami w Persji, Egip- 
cie, Izraelu, Syrii itd. Eden jest dyrek- 
torem Westminster Bank i Westminster 
Foreign Bank a ponadto — i to jest wi- 
dać najłepszą kwalifikacją na ministra 
spraw zagranicznych w chwili napiętych 
stosunków z Persją — dyrektorem To- 
warzystwa Naftowego Anglo - Iranian. 
Magnaci naftowi mają więc pewność, iż 
ich interesy znajdą się pod dobrą opicką. 
Lord minister sprawiedliwości Salisbury 
| jest również reprezentantem Westminster 
| Bank a ponadto dyrektorem Mutual Life 
Insurance (towarzystwo ubezpieczeń). 
Ministrem skarbu jest R. A. Butler, an- 
gielski król nylonu i tekstylii posiadają- 
ley znaczne udziały w 40 różnych przed- 
siębiorstwach. Lord Woolton, minister 


,Przedujący ludzie wsi 


e e. 


j 


5% 

D% w którym mieszka Stefan 
Dębowiczak wskazuje nam pier 

wsze napotkane na szosie dziecko. 
Jest już ciemno. Omiatając bnuk 
szosy dwoma pasmami reflektorów 
— wolno jedziemy przez wieś. Gmo- 
mada Pruszcz w gminie Gostycyn 
w pow. tucholskim robi wmażenie 
gromady schludnej i uporządzowa- 
nej. W obszernym budynku, należą- 
cym kiedyś do bogatego hitlerowca, 
mieszkają obecnie 4 rodzimy osadni_ 
czę. Mieszczą się tam wygodnie, zaj 


I 


mą istniejącej w Kałuszu kopalni 
soli potasowej. Mijaży lata, przyby- 
wało zmarszczek i kiopotów.. Zmie- 
niały się pory roku — zostawała ta 
sama chłopska nędza. Ale prócz niej 
— było w nim coś, co nie pozwalało 
załamać się, co dodawało sit, co po- 
zwioliło przetrwać. Była w nim twar 
da, niezżomna wiara w to, że zmie- 
ni się wszystko, że przyjdzie czas, 
gdy dla wszystkich ludzi w Polsce 
będzie dość pracy i dość chleba. 
Krzepiły tę wiarę wielkie strajki 
robotnicze i chłopskie, wybuchające 
w ckresie międzywojennym, stnajlki, 


słu, a reszta bogatymi właścicielami ziem | imperium Brytyj wie 


W tych warunkach | dyrektor Commercial 
"stą, iż konserwatyw | warzystwo  ubezpie- 


składa się wyłącznie nością stanowi zbyt 
z reprezentantów an | Słabe 


jak człowiek” 


wielkiego towarzystwa asekuracyjnego 


London Liverpool Globe, dyrektorem po= © 


tężnych „uniwermagów* oraz współwła= 


konserwatystów jest tak trudno uzyskać | ścicielem fabryki przetworów mlecznych 
miejsce w brytyjskiej Izbie Gmin, jak | Merseyside Dairies i to kwalif:kuje go 
trudno jest wielbłądowi przejść przez | widocznie na stanowisko, ministra wyży* 
ucho igielne. Trafność tego określenia po | wienia. 


Wøoolton wraz z innymi przy- 


wódcami partii konserwatywnej jest 


tywnej reprezentacji w Izbie Gmin wy- | współwłaściciełem zakładów przemysłu 
branej podczas ostatnich wyborów. Na | zbrojeniowego Birmingham Small Arms 
329 członków Izby 70 jest kierownikami | — co jest widać dalszą kwalifikacją na 
potężnych trustów przemysłowych, ponad | ministra rządu Jego Królewskiej Mości. 


Ministrem do spraw 
go został lord Ismay 
Union Assurance (to 
czeniowe) co z pew- 
kwalifikacje 
dla „zabezpieczenia 


całości imperium bry 
tyjskiego — a ponad i 


skiej burżuazji po- | te dyrektorem Lloyds Banku. Lord Oli 
nad dwa miliony fun Tier Lyttleton, minister kolenii jest rów= 
tów szterlingów na | nież dyrektorem towarzystw ubezpiecze= 
kampanię wyborczą, powołał ministrów | niowych, dyrektorem Vickersa, Associa= 
reprezentujących przede wszystkim głów | ted Electrical Industries Ltd itd. A 
Inni ministrowie 


rządu Churchilla re- 
prezentują te same 


trust Unilever, Ralph 
Assheton, którego 
przodkowie zasiadał 


lamencie angielskim, 
reprezentuje wielką 
własność ziemską, Mac Millan — wielki 
przemysł papierniczy i wydawniczy, John 
Anderson - Imperial Chemical Industries 
oraz Vickersa. 

Czyź te nazwiska i tytuły nie są jeszcze 
jednym, przekonywującym dowodem 
prawdziwej wartości tak zwanych demo- 
kracji zachodnich, demokracji w których 
jedyne zqgaczenie ma pieniądz? Demokra 
cji, w których rządzi oligarchia finansoe 
wa kosztem wyzysku mas pracujących? 


Tadeusz Gout 


Butler 


[a 

Naftowa lampa rzuca na ściany 
ruchiiwe, pezzające cienie. W izbie 
pachnie chlebem i świeżym mle- 
— Kiedyś był ze mnie nędzanz, — 
ciągnie Dębowiczak — dziś żyję po 
ludzku. Jestem gospodarzem na Swo- 
jej ziemi i wspóźgospodarzem we 
własnym kraju. Państwu Ludowemu 
zawdzięczam wszystko, co posiadam, 
Znam swoję prawa i swoje obowiąz- 
ki. Staram się z nich wywiązać tak, 
jak nakazuje mi sumienie: rzetelnie 
i terminowo! 


Jelko jeden z pierwszych w powie- 


Dębowiczak luska właśnie kuku- | w których brał aktywny udział, krze | cie, już przed dwoma miesiącami, 


da na pociętą zmarszczkami twarz, 
mówiącą o jego życiu, które nie by- 
20 życiem łatwym i lekkim. 

Ma już 60 lat. Zna go tu każde 
dziecko. Nie dziwnego zresztą. Dum- 
na jest z niego cała gromada, cała 
gmina, cały powiat. Dębowiczak to 
przodujący ch+op powiatu. To świa- 
domy obywatel Polski Ludowej, da- 
jący swą postawą przykład innym, 
gospodiemujący wzorowo na swojej 
działce, rozumiejący dobrze swe 0- 
bowiązki wobec Ojczyzny. 


Kiedy mówi o przeszłości, o czą- 
sach, które minęły bezpownotnie — 
na jego twarzy, ocienionej siwieją- 
cym zamostem — uwydatnia się go- 
rycz. 

Urodziż się w okolicach Kałusza, 
w rodzinie wiejskiego biedaka, przy 
mierającego przez caie życie gło- 
dem. Pracowa; na roli, szukał tobo- 
ty u obszarników, wraz z tysiącami 


rydzę. Światło naftowej lampy pa-piły rewolucyjne wystąpienia klasy 


robotniczej, krzepiło istnienie Kraju 
biedą i ubóstwem, pleniącymi się w 
jego nędzarskiej zagrodzie — rosza 
w nim pewność tego, że Jutro bę- 
dzie lepsze i szczęśliwsze. 

— A w 1945 roku — opowiada — 
przyjechałem tu, na Pomorze. Otrzy 
mažem działkę, 7 ha. Było ciężko, 
ale Rząd pomógł. Dostałem krowę 
i jażówkę, potem konia. Dziś mam 
dwa konie i trzy krowy. Parę za- 
kontraktowanych tuczników. Pracu- 
ję razem z córką. Hitlerowcy zabili 


Stefan Dębowiczak wykonał swój 
roczny plan sprzedaży zboża, odsta- 
witając zamiast 2500 kg równo 4 to- 
ny! Jako jeden z pierwszych Stefan 
Dębowiczak sprzeda: Państwu ziem- 


niaiki, odstawiając ich 2,5 tony! Ja- ` 


ko jeden z pierwszych uregulował 
wszelkie podatki i wpłaty, tak że 
dziś nie posiada żadnych zaległości 
fimemsowych! 

— Siż do pracy mam dość — mó- 
wi — pracuję dużo, to prawda, Ale 
potrafię również myśleć i liczyć. 
Obliczyłem sobie, ile mogę odstawić 
i tyle też edstawiłem. Gospodarka 
moja nie ponioslą z tego powodu 
żadnego uszczerbku. Przeciwnie, £ 
roku na rok wiedzie mi się coraz 
lepiej! 


Stem  gospodanstwa Dębowiczałka, 
gospodarstwa, które już w pelni wy 
konało swe roczne plany gospodar 
cze i fimamsowe — potwiemdza to 
najlepiej. Gospodarstwo Dębowiicza” 
ka jest gospodarstwem wzorowym, 
kwitmącym. 


Stefan Dębowiczak to prawdziwy 
chłop-patriota, to wzonowy obywa= 
tel i rozumny, świad>my sospodzmz. 
Taiktch chżopów jest w Pelsce wie- 
lu. Stanowią oni awangardę polskiej 
wsi. Dzięki nim zwealizowame zostan 
ną piany gospodarcze, zabezpieczone 
zaopatrzenie miast w ziemiopłady, 
pokrzyżowame plany szkodników £ 
wmogów. Dzięki nim — zwiększymy 
jeszcze bardziej tempo uprzemysło- 
wiienia kraju, zrealizujemy Wieki 


jej męża, pracujemy obecnie wspól- | Plan, umocnimy pokój. (I) 
nie. Wnuk jest w Tucholi, w szkole. MODOWE 
Może się chłopak uczyć. zana POLO 


Nie tak, jak dawniej... 

Schludna izba. Gazety. Książki. 
Parę ubrań w szafie. Pracy pod do- 
statkiem i chleba pod dostatkiem. 
Dębowiiczak żyje, jak czżowiek. 

— Jakbym się po raz drugi uro- 


bezrobotnych wystawał przed bra- |da}! — mówi. 
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od roku 1324 w par- 
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pokoju|Ministrowie Churchilla 


rolnictwa i wyżywienia, jest dyrektorem 8 
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Cukier bialy jak śnieg 


produku'e naiwiększa w Europie cukrownia Chelmża 


Chełmża, w listopadzie 
Najsiodszym chy 


ce jest 
morskie 
ko Chełmża, Tu 
bowiem pracuje 
największa w Eu- 
rapia cukrownia, 
hełmża stała 
Roa. się na okres kilku 
jesiennycn rygodni ośrodkiem zain- 
ieresowań całej ziemi chełmińskiej, 
Rok rocznie tak bywa, Gdy ruszy 
ampania cnkrowniczą, o Chełmży 
myślą dziesiątki tysięcy chłopów po 
morskich dostarczających tu swoje 
buraki, Pracą cukrowni zaintereso- 
wane są wówczas tysiące kolejarzy i 
robotników zajętych transportem su 
rowoa. dlą „fabryki cukru“, O Chełm 
ży pisze wówczas nie tvlko cała pra 
sa pomorska, ale także w Warszawie 
Sóczny jest z uwagą przebieg wal- 
ki załogi cukrowni Chelmża o wyko 
nanie planów produkcyjnych. W 
tym małym miasteczku pomorskim 
decyduj się w poważnym stopniu 
Y „bi wy o cukier”, 


NOWE KADRY 


Załoga cukrowni Chełmża zdaje 
sobie w pełni sprawę z odpowiedzial 
nego i zaszczytnego zadania, jakie na 
niej ciąży. W dwutysięcznej rzęszy 
robotników kampanijnych. przeważa 
ją chłopi, ich synowie i córki. I cho 
ciaż praca w cukrowni jest dla nich 
nowością, troskliwie  instruowani 
przez starych, doświadczonych towa- 
Tzyszy, starają się w niczym im nie 
nstępować. Bo M itwa o cukier", o 
każdą jego tonę, o każdy kilogram — 
musi zakończyć się zwycięsko, 

Pomocą w zwycięskim realizowa= 
niu planów produkcyjnych śą zobo 
wiązania kampanijne i Czyn Paź- 
dziernikowy, które w sumie przyno- 
szą zakładowi ponad 4,5 miliona zł 
oszczędności. Zobowiązania te są suk 
<cesywnie realizowane, 


SERCE CUKROWNI 


Sercem cukrowni jest laboratorium, 
Tu odbywa się ścisła kontrola pro- 
dukcji, począwszy od buraka, dostar 


czanego przez plantatora, aż do śnież 


nobiałego kryształką cukru. Na pod- 
stawie analiz w laboratorium toczy 
się produkcja, Kwasy, sole, zasady, 
ampułki, probówki, mikroskopy no i 
ludzie przede wszystkim, czuwają 
nad jakością produkcji, Główny che 
mik cukrowni Wincenty Pereguda, 
który już 20 lat temu rozpoczął w 
Chełmży swą karierę zawodową, ma 
do pomocy cały sztab chemików, la 
rantów i praktvkantów. Na nich 
giay odpowiedzialność za jakość cu 
m, 


W Chełmży produkuje się najlep 
szy cukier. Jest w tym także niema 
łą zasługi plantatorów oraz stałych 
robotników cukrowni. 


Plantatorzy, starają się dostar- 
czyć do Chełmży dobrze przygotowa 
ny do produkcji surowiec, Przestrze- 
gając terminów dostawy buraków 
przyczyniają się do planowego zao- 
patrzenia składów cukrowni, Od 
transportu buraków także zależy ja 


bą miastem w Pol 
małe pa- 
miasiecz- 


ltorzy z niezwykłą troską czuwają, 
aby nie nie zmarnowało się zanim 
irafi do cukrowni. 


WĄSKIE GARDŁO 
ZLIKWIDOWANE 


W dotychczasowych kampaniach 
wiele zmartwienia dostarczały zało- 
dze wyparki, Stare już były, nie na 
|dążały za zwiększoną produkcją cu- 
krowni. Cukier przechodząc przez 
| nie karmelizował się. 


Wsród załogi cukrowni są robotni- 
cy, kiórzy potrafią rozwiazać na po 
zór nierozwiązalne problemy. Takim 
jwłaśnie wydawał się być problem 
jwyparek, których znikąd nie moż- 
na było sprowadzić, Ale od 4 tvgod- 
mi, to zn. od chwiłi rozpoczęcia kam 
ipanii 1951, wyparki przestały być 
jwąskim gardłem produkcji, Kierow 
nik kotłowni Zygmunt Marchlewski 
i brygadier Bolesław Szymański wy 
konali systemem gospodarczym no- 
we wyparki przystosowane do pro- 
dukcji cukrowni Chełmża. 


— Sporo było roboty — opowiada 
ja a swym sukcesie zasłużeni nowa 
torzy == ale jak się człowiek uweżź- 
mie, to wszystko potrafi zrobić. 


Aparaty skonstruowane przez 
Marchlewskiego i Szymańskiego o- 
cazały się na tyle doskonałe, że 
chełmżyńscy koilarze wykonali je 
także dla cukrowni w Lublinie oraz 
nowowybudowanej w Sokołowie Pod 
askim., 


KTO WIĘCEJ, KTO LEPIEJ! 


Załoga cukrowni Chełmża ma więc 
nie byle jaki powód do dumy, po- 
siadając w swych szeregach takich 
ratowników, A takich jak Mareh- 
ewski, czy Szymański są setki. W 
każdej zmianie można by wskazać kił 
kudziesięciu. Popularnie zwany 
„pulchny“ — Franciszek Lewandow- 
bi Feliks Świtajski, sezonowy robot 
nik z krajalni Władysław Mondela, 
brygadzista Wojciech Macierzyński, 
ózef Rzymkowski, Tadeusz Kwiat- 
owski. Magdalena Bering, Helena 
Rzymska, lesław Paczkowski — 
oto bohaterzy przodującej | zmiany, 
dowym prze- 


— — 


szezyci się rekor 
robem 11.101 kwintali buraków w 
ciągu 8 godzin pracy. 


Współzawodniczy z nimi młodzież, 
z której wyłącznie składa 
się druga zmiana ZMP-owca Józefa 
Waleckiego. Í nie jest wykluczone, że 
w końcu kampanii, rekord 8-godzin- 
nego przerobu buraków do nich bę- 
dzie należał, Bo jakże bv oni, wy- 
sportowani chłopcy, spośród których 
wyrośli reprezentanci Polski: Cebu- 
lak, Palińaki i Nieler mogli przegrać 
ten wielki wyścig pracy 


WIELKI KOMBINAT 


Chełmża to już nie tylko eukrow- 
nią — to wielki kombinat przemysłu 
cukrowniczego, powstały w ostatnich 
latach, Praca w kombinacie trwa ca- 
ły rok. Tuż obok cukrowni wybudo- 
wano wielką wytwórnię alkoholu bez 
wodnego, produkowanego z odpad- 
| ków cukrowni, Powstała także jedy 
ina w kraju rafineria soli potasowej, 


owane S A CE EE A AAA 


ni alkoholu bezwodnego. Nie więc 
nie ginie. 

Budują się piece do wypalania ka- 
mienia wapiennego, magazyny cu- 
krowni, Dom Społeczny, z kinem i 
przedszkolem dla dzieci pracowni- 
ków kombinatu, A poza tym w Chełm 
ży powstała fabryka marmolady, uru 
chomiono - olejarniee młyny i 
cegielnie, Nie zbraknie więc pracy 
dla robotników sezonowych cukrow- 
ni. Nie istnieją dla nich już długie o- 
kresy pezrobocia i głodowania, jak 
to bywało przed wojną, 


Dlatego też zupelnie inaczej niż 


| dawniej czuje się dziś, inaczej myśli 
ji inaczej pracuje sezonowy robotnik 


cukrowni, Wie on, że praca jego 
służy dobru całego społeczeństwa, 


Henryk Kosecki, 


RZE 


Uruchomiony 


Z 


w części w rocznicę Wielkiej Rewolucji Październi- 


kowej kombinat przemysłu bawełnianego w Piotrkowie urządzony 


jest nawskroś nowocześnie. 
moprząśnic obrączkowych. 


Na zdjęciu: szeregi zmontowanych sa- 


(Foto CAF) 


Stareinowe Suchanów 


W 


ieczarem, po skończonej pracy w polu, wstąpitem do zagrody 
Suchanów w Rudniku pod Grudziądzem. Gospodyni — siwiut. 


ka głowa, z gęstą siatką zmarszczek na twarzy, wdowina — liczy 


sobie około sześćdziesiątki, ate rześl:o krząta 


się po izbie, Gospodarzy 


razem z najstarszym synem Janem i jego żoną. 


Jan Suchan dopiero co wróc} ze 
steini, oprzą' mąwezy konia i krowy. 
Umy: «tę, prze.yżył koszulę, Do wie- 
czerzy pozosta%o jeszcze sporo cza- 
su, więc wdasiśmy się w rozmowę. 


Jam, mimo swych 38 lat, przeżył 
wiele, Stąd też tematów nie brak. 
Kiedyś... 


«O tamtych latach, o "a'sch sprzed 
wrześnie 1939 roku i tych z okupacji 
i wojny, aż przyirio wsceminsć. Mi- 
mo to lata te pozosiewiły ślady w 
pamięci Jana Suchana. 

* 

w OBORZE stała jedna, wynędz 

niaja krowina. Dwa helciery 
piasków. Zapadająca się chałupa, a 
w niej —ojęięc Jana — Andrzej Su- 
chan z żoną i 6-iorgiem dzieci, iBeda 
zaglądała do chaty Suchamów. Zie- 
mia — nie starczyga na wyżywienie 
rodziny. 

Sąsiad, 9%0-morgowy bogacz, zapro 
ponował Suchanowi pracą u siebie, 

— Dobrze wiam: zapłacę, sąsiedzie 
— namawiał bogacz, ironicznie się 
uśmiechając. Poprecujecie u 
mmie, dorobicie sobie na utrzymanie 
rodziny, na podatki. 

Jakież bylo inne wyjscie, W mie- 
ście pracy nie stanczylo dla robotni- 
ków, a co dópiero szukać miał w 
fabryce Suchan. y 

Dniówka u sąsiada-„dobroczyńcy” 
trweśa od świtu do zmroku, a zaro- 
bek za nią wynosi! aż,. 90 groszy. 
Rzecz jasna, nie wiele to pomogło 


Suchanowi, 
* 
W POBLISKIM Mniezku' zbudo- 
weno od'ewnię żeliwa. Tam 
też, Jan i Adolf — najstarsi synowie 
Suchana, ukończywszy zaledwie 14 


nie przyjmowamo młodocianych. Ro. 
bili przecież nie gorzej od starych 
robotników, a stawki placy były dia 
nich o wiele niższe, 

Warunki pracy w fabryce byty o- 


| enie, Dym, gazy i opary wydzie- 


ki będzie cukier. Dlatego też planta- dla której surowiec płynie z wytwór lające się z pnzerabianego surowca 


Przedterminowe zwalnianie 
odbywających karę pozbawienia wolności 


Ustawa sejmowa z dnia 51 paź- 
dziernika 195! roku, która niebawem 
zostanie ogłoszona w Dzienniku U= 
staw, rozszerza w sposób bardzo i- 
stotny możliwości stosowania warun 
kowego przedterminowego zwalnia» 
mia osób, odbywających karę pozha- 
wienia wolności. Charakter kary po- 
zbawienią welności nabiera w warun 
kach rozwojowych Polski Ludowej 
coraz bardziej cech środka oddziały- 
wania — wychowawczo-poprawczego 
na skazanego, dlatego też stosowanie 
warunkowego zwolnienia bedzie mia 
ło miejsce w tych wszystkich przy- 
padkach, kiedy jest podstawa do są 
dzenia, że skazany będzie po wypu- 
szezeniu go na wolność prowadzić 
uczciwe życie człowieka pracy, Za- 
chowanie sie skazanego w okresie 
odbywanią kary, jego stosunek do 
pracy dają podstawę do zarientowa- 
nia się, czy i w jakiej mierze dotych 
czas odbvta kara osiągnęła swoje po 
prawcze zadanie. 


Wychodząc zatem z takich zasad 
humanizmu socjalistycznego ustawa 
daje odbywającym karę pozbawienia 
wolności o wiele większe możliwości 
uzyskania przedterminowego zwol- 
nienia, aniżeli to mogło mieć miejsce 
pod rządem dotychczasowych prze- 
pisów. Z przedterminowego zwolnie» 
mia nie mogą jedynie korzystać oso- 


by skazane za szpiegostwo, zamachy 
terrorystyczne lub sabotaż. 
Warunkowe zwolnienie nie może 
w żadnym razie nastąpić wcześniej, 
niż po odbyciu połowy kary (daw- 
niej 2/3), a w razie odbywania kary 
| dożywotniego więzienia nie wcześniej 
| niż pe odbyciu 10 lat (dawniej 1% 


jlat. Ustawa daje również możność | zwolnienia nie zalicza się 


| uzyskania zwolnienia przy krótkoter 
| minowych karach (według dotychcza 
sowych przepisów skazany musiał 
odbyć eo najmniej 8 miesięcy kary 
| pozbawienia wolności). Jeżeli skaza- 
ny wyróżnia się szczególnie sumien- 
ną i wydajną pracą, każdy dzień tej 
pracy liczy się dla warunkowego 
| zwolnienia za dwa dni, w tym przy 
| padku należy skazanego zwolnić wa 
runkowo najpóźniej, gdy pozostaje 
mu do odbycia część kary równa o- 
kresowi, w którym wyróżnił się pra- 
cą, 

W razie warunkowego zwolnienia 
czas pozostały do odbycia kary sta- 
nowi okres próby, który nie może 


być jednak krótszy niż rok i dłuższy | ogłoszenia jej w Dzienniku Ustaw. 


niż lat pięć. Również przy karze do 


| powiednio do żołnierzy, 


żywotniego więzienia okres próby 
wynosi lat pięć, 

Warunkowe zwolnienie może być 
przez sąd odwołane, jeżeli skazany w 


laù wozpoczęli pracę, W fabryce chęt 


okresie próby popełni nowe przestęp | 


stwo albo nie prowadzi uczciwego 
życia człowieka pracy lub uchyla 
się od wykonania nałożonego na nie 
go przez prokuratora obowiązku za- 
wiadamiania właściwego prokurato- 
ra lub wskazanej przezeń władzy o 
zmianie swego miejsca zamieszkania. 

W razie odwołania warunkowego 
na poczet 
kary okresu spędzonego na wolności. 
Karę pozbawienia wolności uważa 
się za odbytą, jeżeli odwołanie wa- 
runkowego zwolnienia nie nastąpiło 
w przeciągu trzech miesięcy po upły 
wie okresu próby. 


Zarządzenia warunkowego zwolnieszową”, Przedstawiciel Mac Cloy'a za 


nia wydaję prokurator względnie | 
sąd w zależności od wysokości orze- | 
czonej kary, O odwołaniu warunko- | 
wego zwolnienia orzekają sądy, 
Przepisy tej ustawy stosują się od | 
odbywają- | 
cych karę skierowania de oddziału | 
karnego. | 


Ustawa wejdzie w życie z dniem | 


H, Trzebiński, 


osiadaży na plucach młodych i wy- 
cieńczonych robotników, Nie długo 
też wytrzyma w od'ewni wątiy 
Ado'f. Jego sięby organizm wnet o- 
penowała gruźlica, Adoif Suchan 
nie dożył już 21 wiosny życia. Staż 
się jedną z licznych ofiar wyzysku, 
ofiar rządów obszarniczo-burżuazyj- 
nych. 

Nie był to ostatmi, bolesny cios, 
jaki spadt na rodzinę Suchena. Los 
Adolfa spotkał nieco później jedyną 
córkę Suchana — Cecylię, Śmierć 
zbierała plony głodu i nędzy. 

I oto wojna, Okupacja Polski, W 
ponurych murach grudziądzkiej cy- 
tadeli zginąż Amdrzej Suchan. 

* 


OSZMARNE lata. Na szczęście 
już tylko wspomnieniami zo- 
stały. Przeżyła je staruszka Sucha- 
nowa, przeżył je Jam, wróciwszy w 
1945 r. z niewoli, przeżyli je Stami- 
sław, Boresliew ii Piopi" cintar 
Czterech synów — chluba i duma 


Suchanowej. Radość jej jest wielka, 
gdy może dziś o nich mówić. Docze- 
kali się nowego życia. 

— Boleś wyuczył się stolarki — 
z odcieniem dumy opowiada o sy- 
nach Suchamowa i precuje w 
Grudziądzu. Piotr skończyż szkołę 
oficerską i jest porucznikiem, A Sta 
siek studiuje na uniwersytecie w To 
runiu. Za rok będzie sędzią... 

Sieruszka wzruszyła się. Ukrsed- 
kiem sięgnęla po chustkę, by otrzeć 
iag. Takich to synów sią doczeka'ę. 
ona, „dziadówika”, jak to kiędyć 
przezywaći ją ga sąsiedzi, 


ZIŚ Suchenowa jest gospodynią 
Wraz z najstarszym synem — 
Janem, gospodarzy na 5-hektarowej 
dobrej ziemi, Dostali ją z reformy 
rolnej, Gospodarstwo jest pokaźne, 
W oborze stoją dwie czyściutkie kre 
*y, wypielęgnowany koń przeciera 
zębami obrok, w chlewni, na słomie 
jeży kilka spaśnych wieprzków. 
Pod stropem lampa, Światło elok- 
tryczne nozprasza ciemność, 
W chażupie też jest jasno. Talc 
jasno, jak jasne stało się życie Su- 
chenowej i jej synów, 
K., H, 


„MASZYNKA FUNDUSZOWA* — 
WYSOKICH KOMISARZY 


Zachód ma pełne 
usta pięknych 


ności prasy w kra- 


ność wygląda 
Y podszewki, oceńmy 

na przykładzie 
=é wystąpienia nieja- 
k.ogo Itrnesta Leisera, uchodzącego w 
Niemczech zachodnich za amerykań- 
skiego dziennikarza. 

Otóż pan Leiser opublikował w za 
chodnio-niemieckiej prasię artykuł, w 
którym wyjaśnił: że „współpracowni 
cy Wysokich Komisarzy alianckich 
nie wątpią. iż tylko te gazety zachod 
nio-niemieckie ` otrzymają dotacje, 
które reprezentują wyraźnie zachod- 
ni kierunek polityczny. Oczekuje się 
— dodał Leiser — że dzienniki, wy- 
stępujące ostatnimi czasy przeciw po 
ityce i zarządzeniom Wysokich Ko- 
misarzy, kredytów nie otrzymują”. 

O jakie kredyty czy dotację chodzi 
w tym wypadku? Po prostu mowa tu 
o milionowym funduszu dotacyjnym 

a prasy — w ub. r. wynosił on 15 
milionów marek — z budżetu rządu 
bońskiego, Wiele gazet zachodnio-nię- 
mieckich walczy z trudnościami fi- 
nansowymi wobec wysokich kosztów 
wydawnictwa i z konieczności musi 
korzystać z pomocy finansowej rzą- 
du. 15 milionowy fundusz — jak io 
widzimy na podstawie artykułu Lei- 
sera — stanowi oręż nacisku na pra- 
sę w ręku okupantów angloamery- 
kańskich. Gdy w roku ubiegłym 
„Frankfurter Rundschau* wystąpiła 
przeciw  remilitaryzacji, puszezono 
natychmiast w ruch „maszynkę fundu, 
powiedział, że „jeżeli ukaże się je- 
szcze choć jeden artykuł przecjw re- 
militaryzacji, wtedy przyznane dwa 
miliony zapomogi dla pisma, będą 
cofnięte". Nie trzeba się pytać, czy 
groźba poskutkowała! Taktyka ta sto 
sowana jest wobec dziesiątków pism, 
którym na „otrzeźwienie” zatrzymu- 
je się dotacje lub obiecuje przyzna- 
nie dotacji pod warunkiem, że będą 
Łe według dyrektyw Adenauera. 


zdań na temat wol | 
jach kapitalistycz- 


nych. Jak ta wal- 
od | 


| średnietwa 


STRAJKI W AMERYCE 


Ruch strajkowy 
v Stanach Zjedne 
zonych nabiera si 
ły i rozmąchu, 
Wiosną tego roku 
Ą_ irajkowali koleja- 
w. że, marynarze, 
pracownicy komu- 


é uikacji miejskiej 

| włókniarze i górm 

cy, We wrześniu strajki objęły 
swym zasięgiem fabryki lotnicze, 


Półtora miesiąca trwa strajk w fa- 
bryce lotniczej Douglas Aircraft Co, 
Od kilku tygodni strajkują robotni- 
cy fabryki silników  samoletowych 
Pratt and Witney w  Sauthingion, 
Sirajkuje od końca września 10 tys, 
robotników w fabryce Wrigt Aero- 
nautical Corporation w Woodbridge 
w stanie New Jersey, 

| Do tej długiej litanii doszedł w 
ostatnim czasie strajk dokerów w por 
cie nowojorskim, Ten ostatni hi 
się szczególnie wę znaki kapitali- 
stom. zienne siraty kompanii o- 
krętowych wynoszą około 5 milio» 
nów dol. Wiele statków wraca z tą 
warami do poriów wyjściowych, 
| między innymi wróciły do Europy 4 
ładunkiem transatlantyki francuskie 
i angielskie, wśród nich „Queen Eli 
sabeih“. W magazynach poriewych 
nagromadziło się towarów na miliard 
dolarów. Próby wyładowania stat 
ków w innych portach zachodniege 
wybrzeża USA nie udały się, gdyż 
dokerzy tamtejsi solidaryzując się: 8 


| ładunku, 

lzha Przemysłowo-Handlowa łą- 
portuje, że „strajk zagraża” istnie» 
[nių wielu firm armatorskich i grozi 
ruiną przedsiębiorstwom handlu zą 
granicznego“, Raporty te jak i wę 
łanie reakcyjnej prasy ameryvkań- 
skiej o „stanowczość administracji” 
— wobec strajkujących mają na ce 
lu złamanie strajku siłą. o tego 
czasu nie udalo się to, jak nie udar 
ły się manewry łamistrajkowe j por 
Trumana Strajk trwą, 
amerykańscy stanowią 
szezególnie upośledzoną kategorię rę 
botników w Stanach Zjednoczonych, 
Część z nich pracuje zaledwie 40 dni 
w roku, a resztę roku pozostaje bez 
pracy. Wszyscy dokerzy zarabiają 


Dokerzy 


ozorna wolność prasy w Niemczech 
zachodnich jest więc faktyczną nie- 
wolą prasy. | 


poniżej urzędowego minimum kosze 
tów utrzymania. -Ed. Tos 


kolegami nowojorskimi odmówili wy 


NÀ 


Y. 
| 
i 


 agół 


„ Pośmiertna wystawą zbiorowa prae 
osmy Czaryły w Toruńskim „Dę- 
mu P.astyków* stanowi 
skromną onyt jego dorobku arty- 
siycznego. (zuryło jest doiąd malo 
znanym artysią. Młody wiek, a nade 
wszystko rozkwit iaieniu, który przy 
padł na okres osiatniej wojny prze- 
szkadziły poznaniu go przez szerszy 
szakżę: już tylko pobieżny 
zui oka na zebrane prace pozwala 

reślić rodzaj twórczości artysty i 
dziedzinę jego wrażliwości plastycz- 
nej. Nie jesi ona pospoliią i nie- da 
się zaszeregować pod ustalony rodzaj 
malarstwa pejsażowego, portretowe- 

, wnęjrz dub innego, | jakkolwiek 
aminującym motywem niemal we 
wszystkich pracach jest krajobraz — 
nie wyczerpuje on całkowicie treści 
obrazu, gdyż na ile jego prawie zaw 


znajduje się człowiek. Powiązanie 
<lawjeka z krajobrazem stanowi naj 
isiotniejszą treść prac Czuryły. Toteż 
wysiłek twórczy autora dążył do po 
anania i zgłębienia tych dwu stron 
rzeczywistości: człowieka i natury. 
Stąd więc powstają studia pejzążo- 


wę rzewa, krzewy, ruczaje, za- 
rody, a także studia posiaci ludz- 
iej, akty, głowy, grupy osób pra- 


cujących, odpoczywających, matek z 
dziećmi itp. n 

Zgromadzone na wystawie studia 
nie są jedynie ćwiczeniami dla przy 
swojenia sobie swady rysunkowej. 
Mają one głębsze podłoże wywodzą- 
ce się z osobistych przeżyć autora, 


Z KRONIKI 
KULTURALNEJ 


STUDIUM SZKOLENIOWE 
PRZY ZESPOLE „MAZOWSZE* 


Przy Państwowym Zespole Ludowym 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“ w Karolinie 
k/Warszawy utworzone zostało Studium 
Szkoleniowe. 

Clem Studium jest kształcenie mło- 
dzieży robotniczo-chłopskiej w kierunku 
muzyczno-choreograficznym, umożliwia- 
frce jej występowanie w zespołach tań- 
ea i pieśni, przygotowanie do zawodu 
instruktorskiego w dziedzinie muzyczno- 


<horeograficznej, jednocześnie zaś kształ i 


cenie zawodowe i ogólnokształcące na 
poziomie licealnym. 
Okres szkolenia trwa 3 lata, 


NAGRANIA SOLISTÓW RADZIECKICH 


Korzystając z pobytu w Warszawie 
grupy wybitnych solistów radzieckich, 
przybyłych w związku z Miesiącem Po- 
ałębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Polskię Radio przeprowadza specjalne 
nagrania utworów muzyki radzieckiej w 
wykonaniu gości, 

w dniu 7 bm. w studio Polskiego Ra- 
dia wiolonczelista Aleksiej Łażko, lau- 
reat Festiwalu „Praska Wiosna“, wyko- 
nat przy akompaniamencie Aleksandra 


nowa i Szostakowicza, które utrwalone 
ma taśmie wzbogacą program muzyczny 
polskich rozgłośni. w najbliższych 
dniach nagrane zostaną utwory muzycz- 
ne w wykonaniu pianisty W, Sieczkina, 
śpiewaczki M. Zwiezdiny i skrzypka 
Kogana. 


Dorobek Koźmy 


zaledwie 


skiego. - Toteż wieś jest 


1 SZTUKA 
Czuryly 


który pochodził ze środowiska chłep izbawiona 


nalotu  formalistycznego, 


innego jest io forma realna. Opierając bu- 


tym właśnie światem, w którym żył, dowę kształtu na percepcji bryły 


o którym marzył i do którego tęsk- przestrzennej. Czuryło jest 


lasycz- 


nil. W każdym niemal siudium kom nym przykładem malarza-realisty. 


pozycyjnym. w szkicu, ezy skończo- 
nej pracy odnajdziemy jakiś wyraz 
życia wiejskiego w jego trudach i u- 
ciechach. 


Wszystko to podpatrzone bystrym RA ] - 
okiem artysty, ołów, ee dzięki szczęśliwemu  doborowi 
ną ręką doskonałego rysownika żyje zespołu pedagogicznego. Skojarzenie 


li przemawia do widza, dając niezwy | czynnika twórczego w 


Wykształcenie swe odebrał on na 
Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersy- 
etu Stefana Batorego w Wilnie, któ- 
ry ukończył w 1956 r. w uczelni zna 
nej ze swych tendencji realistycz- 


autorze ze 


|kły i rzadki rodzaj twórczości malar szkołą realistyczną dało ów pozytyw 


skiej. 


sadnie, forma jego jest konkretną. 
pelną, bez czezych niedomówień, po- 


Beye rysownikiem wybitnym | TY wynik w 
Czuryłe cwaraktery zuje przedmiot do | nocześnie sta 


JR 


jego dziełach, który jed 
się wypowiedzią dzi- 
dążeń w: sztuce polskiej. 
zncone hasło socjalistycznego realiz 
mu znajduje w nim oddźwięk, który 
przychodzi doń bez wysiłku, gdyż 
wiąże się z jaźnią artysty organicez- 
nie. Ostatnie prace na temat budo- 
wy mostu w Toruniu są tego peł- 
nym wyrazem, przykładem dzieła 
sztuki w znaczeniu socjalistycznego 
realizmu. 

Twórczy, pracowity, rzutki, Ozury 
ło uprawiał niemal wszystkie rodza- 
je technik, włączając i grafikę, w 

tórej był mistrzowski, 

Urodzony w  Nowogródzkim w 
1908 r. tamże ukończył gimnazjum w 
1929 r. Uzyskując dyplom artysty- 
malarza na Wydziale Sztuk Pięk- 


siejszych 


Kąźma Czwryło 


„Budowa mostu rf 


Wojciech Natanson 
ALKAD Z 


ZALAMEL 


LIST Z KRAKOWA 


Zasadniczy konflikt, który jest | 
osią akcji w Alkądzie z Zalamei — | 
to sprawa chłopska: ostre starcie. 
mas włościańskich z pierwszymi pró | 


bami ujarzmiania tych mas i z ro-, 


ona odebrać chłopu to „co stanowi 
1ajwiększe jego dobro: godność ludz 
ką, prawo do przyrodzonej człowie= 
czej równości, Po stronie żołnierstwa 
jest przewaga siły. Ale chłopi mają 


nych Uniwersytetu Stefana Batorego 
udał się za granicę do Włoch i Fran 
cji wsparty materialnie przez Fun-: 
dusz Kultury Narodowej, skąd po- 
wrócił w chwili wybuchu osiatniej 
wojny. Na Wydział Sztuk Pięknye 


dzącym się militaryzmem. Wypadki w swym ręku duże atuty: solidar- 
rozgrywają się w roku 1581, za cza- | ność oraz przewagę wrodzonej inte- 
sów Filipa II-go. Chłopi mają jeszcze ligencji, jasno widzącą grę rozumu. 
w Hiszpanii pozycję mocną, dużo | Podziwiać trzeba artyzm i dojrza= 
mocniejszszą niż np. u nas w tym łość z jaką wielką problematykę 
czasie; bez porównania mocniejszą | utworu ukazać umiał poeta w toku 


= 
Poj 
6.45 
t 33 Š 


Koźma Czuryło: 
„Autoportret“ 


Jan umi s i " | 
Miłośnikom dobrej polszczyzny 


Ostatnio coraz więcej uwagi po- | sęk, że. nieraz laik.ma tu. kłopoty, wye gwarantuje temu przedsięwzię 


święca prasa codzienna sprawom ię- 
zykowym, Jeżeli ten temat był kie- 
, dykolwiek aktualny, jest nim szcze- 
i gólnie dziś, gdy grzechy przeciw po 
prawności gramatycznej i stylistycz= 
nej mogą przyprawiać o irytację nie 
tylko pedantycznego purystę, ale po 
prostu każdego miłośnika dobrej 
polszczyzny. Zwłaszcza obecnię, gdy 
masy ludowe biorą aktywny udział 
w życiu publicznym i wypowiadanie 


się w słowie i piśmie przestało być | 
przywilejem cienkiej warstewki lu- | dostosowując 


dzi przeznaczonych do tego od dziec 
ka, zachodzi potrzeba pilnej troski 


o formę językową. Poczucie dobrego | ustalenie 
Jerochina utwory Alabiewa, Rachmani- | Stylu jest co prawda częstokroć wro | polszczyzny, 


dzone 
woż z reguły nie może ono zastąpić 
świadomego stosunku jednost- 
i do zasad i prawideł mowy. 


Jak należy mówić i pisać? Jakie 


L. LWA zwroty i formy językowe na- 


leży uznać za poprawne? W tym 


Ożywienie w marynistyce 


Jeszcze przed rokiem nasza marynisty- 
ka była bardzo ubożuchna, książka ote- 
matyce morskej zaliczała się do nie- 
zwykłych rarytasów, Sytuacja wydaw- 
nicza uległa radykalnej poprawie, gdy 
do dzieła przystąpiły Wydawnictwa Moy- 
skie. Mają one po krótkim stosunkowo 
okresie działalności już poważny dorobek 
w literaturze fachowej, 

W 1951 r. do literatury morskiej we- 
szły nast. pozycje: K. Talarczaka „Ry- 
bołówstwo na Zalewie Szczecińskim”, Ja- 
niny i Janusza Skoszkiewiczów „Naj- 
nowsze metody połowów ryb w ZSRR“, 
A. Ledóchowskiego „Astronomia żegłar- 
ska“ i praca zbiorowa pt „Obniżyć ko- 
szty eksploatacji statków“, ' rzecz nič- 
zwykle wartościowa dla załóg statków 
i administracji naszej floty. 

. Również poważny dorobek posiada Bi- 
blioteka Morskiego  Współzawodnictwa 
4 Rącjonalizatorstwa. W tym dziale uka- 
zały się niezbędne każdemu rybakowi 
4 pracownikowi morza nast. książeczki: 
R. Obidzińskiego „Pod urokiem maszy* 
ny“, St, Błochowiaka „Z kabiny dźwigo- 
wego“, rzecz o rynnie trymerskiej, Woj- 


chanowskiej - Wiśniewskiej „U kolebki 
było morze“, cykl reportażowy o pra- 
cach uczonych morskich, Ireny Przewłoc 


| 


Uniwersytetu M, Kopernika w Toru- 


| niu powołany został w 1946 roku ja- 


ko siła pedagogiczna. | 
Zycie zakończył w styczniu 1951 r. 
Sztuka polska utraciła w nim wy- 
bitnego artystę, Śmierć przerwała 
pracę jego w chwili rozkwitu. 


jeżeli nie dysponuje „słownikiem po: 
prawnej polszczyzny" prof, St, Raon | 
bera (dziś bodaj wyczerpanym w! 
handlu księgarskim) i nie jest stałym 
czytelnikiem „Poradnika językowe=' 
go, Zresztą nie ukrywajmy, że w 
wielu wątpliwych wypadkach grani 
ca między formą poprawną i błędną 
jest płynna. Ustalenie krytoriów nor; 
matywnych jest w praktyce trudne | 
wobec faktu, iż nasz język — jak; 
każdy — stopniowo się przeobraża, Í 
się do potrzeb życia,! 

Jako punkt wyjścia wszelkich roz 
ważań nad językiem konieczne jesti 
zasobów  słownikowych 

klasyfikacja znaczeń, 


ludziom prostym jednako- | zarejestrowanie zwrotów itd, Dzieła. 


tego można dokonać tylko za pomo- 
cą możliwie kompletnego i aktual- 
nego słownika współczesnej polsz= 
czyzny. Z wielką radością stwierdza 
my, iż praca nad tego rodzaju słow! 
nikiem jest już bardzo daleko posu- 
nięta, o czym świadczy zeszyt dysku 
svjny, wydany z okazji obrad I Kon 
gresu Nauki Polskiej. Warto m 


chwilę zatrzymać nad tym zeszytem, 
stanowiącym próbkę przygotowują” 
cego się wydania „Słownika packa 
czesnego języka polskiego". 


Przede wszystkim nie jest on wy- 


niż we Francji czy Włoszech. | 


Ale na prawo chłopskie, jeszcze | 
bronione w okresie Alkada z Zala- 
mei przygotowuje już atak sołda- 
teska, butą, cynizmem i nieludzko- 
ścią dająca przedsmak obecnego sty- 
lu Falangi. Prawem pięści stara się 


ciu szybkie i celowe wykonanie, 
Tymczasem już w świetle zeszytu 
dyskusyjnego można sobie wyrobić 
pogląd na całość słownika, Komitet 
redakcyjny rozpisał ankietę, która 
pomoże wyrównać to i owo niedo- 
ciągnięcie. Dyskusja potoczy się na- 
turalnie głównie na łamach pism fa 
chowych. e Pai pewne za- 
strzeżenia budzić może samo pojęcie 
„współczesnego języka“, którego gra 
nicę jedni będą cofali aż do począt- 
ku wieku XIX, drudzy, przeciwnie, 


| może raczej będą skłonni posunąć ją 


naprzód aż do czasów pozytywizmu. 
Duże wątpliwości może również na- 
sunąć pominięcie, zupełnie lub pra- 
wie zupełnie, wielu znakomitych au- 
torów przy cytowaniu źródeł, np. 
Prusa. Ogółem uwzględniono 107 au- 
torów oraz 50 czasopism i 6 dzien- 
ników bieżących jako materiał źró- 
dłowy, a tendenc a do wyczerpania 
przykładów leksykalnych wydaje 
się być wręcz imponująca. 

Nie tu miejsce, aby analizować 
punkt po punkcie każdą pozycję ze- 
szytu dyskusyjnego „Słownika współ 
czesnego języka polskiego". Nato- 
miast uwagi zamknąć wypada wy- 
rażeniem zadow lenia , iż dzięki sta 
raniom Państwa Ludowego otrzyma 


kiej „Światło na maszcie”, powieść z ży- |nikiem pracy jednostki, jak to było | MY wkrótce monumentalne dzieło, 
cia marynarza, do której autorka czer-|w wypadku słynnego słownika S. B.|}a które czekają literaci i publicy- 
pała tworzywo podczas rejsu dalekomor- | Lindego, którego pierwsze wydanie | ŚCi, nauczyciele i działacze społecz- 


skiego, oraz /Zofii Meisnerówny „Wrak 
103% z życia nurków. Ponadto „Czytel- 
nik“ wyda tom poezji morskieh gdańskie 
go laureata Edwarda Fiszera „Kwatera 
i przystań“, zaś „Pax* w Warszawie — 
Włodzimierza Wnuka „Wiosna nad Mot- 
ławą”, cykl reportażowy © odbudowie 
Starego Gdańska. 

Już ta lista nowych tytułów jest ja- 
jskrawym dowodem tego, jak pożyteczną 
| rolę odegrały w sferze marynistyki H= 
terackiej Wydawnietwa Morskie, Zapo» 
wiedziane tytuły dowodzą, że literaci Wy 
brzeża ręhabilitują się po przydługim 
okresie milczenia. Okazuje się, że nasza 
marynistyka może się wzbogacać, gdyż 
mamy dość utalentowanych pisarzy, ale 
muszą się oni akumulować przy silnym 
warsztacie wydawniczym. Należy więc 


ukazało się. w latach 1807 — 1814,! 
lub kilku osób, co miało miejsce, | 


ni, wreszcie wszyscy gorący miło- 
śnicy dobrej i poprawnej polszczyz= 


ady. chodzi o drugi z rzędu słownik, NY, 


języka polskiego, mianowicie słow- 
nik Karłowicza, Kryńskiego i Niedż 
wiedzkiego, rozpoczęty w roku 1898, 
a ukończony dopiero 30 lat później, 
Nad nowym słownikiem pracuje kil- 
kunastoosobowy komitet redakcyjny, 
w skład którego wchodzą wybitni 
ięzykoznawcy, żeby wymienić pro- 
fesorów: . Doroszewskiego, St.| 
Firabca, M, Rudnickiego, St. Słoń- 
skiego, W, Taszyckiego i St. Urbań” 
czyka, Ponadto zasiadają w komite- 
cie redakcyjnym osobistości znane 
z roli, jaką odgrywają w życiu kul- 
turalnym i krytyce literackiej, np. 
Stefan Ziółkowski i Kazimierz Bu- 


wyrazić życzenie aby przy reorganizacji | dzyk. 


Wyd. Morskich nie został zatamowany | Duży 


zespół pracowników nauko- į 


NAGRODY DLA GRAFIKÓW 


Najlepsze prace nadesłane na Ogólno- 
polską Wystawę Książki i Ilustracji, zo- | 
stały przez Min. Kultury i Sztuki wy- 
różniene nagrodami. 

Komisja przyznałą nagrody honorowe: 
Wacławowi Waśkowskiemu — za drže- 
woryty ilustrujące opowiadania A. Pusz- 
kina „Dubowski*, Oldze Siemaszkowej | 
— za całokształt pracy  ilustratorskiej, | 
poświęconej literaturze dziecięcej oraz 
Konstantemu Sopoćce — za tekę „Feliks 
Dzierźyński'. "a 

Nagrody pienieżne otrzymali: 
I w wysokości 5.000 zł 


| 
nagrodę 
— J. M, Szancer; 


interesującej akcji. Rzecz zaczyna 
się z wielką prostotą, można by pra= 
wie powiedzieć iż chodzi o konflikt 
„kwaterunkowy”. Oddział? wojska 
hiszpańskiego, maszerującego prze- 
ciw Portugalii, a strudzonego dłu- 
gim pochodem, zatrzymuje się ma 
kwatery w małej wiosce. Na tle po- 
żądań, jakie wzbudza piękna córka 
chłopa, rozwijają się zdarzenia, w 
których rozum i żelazna wola 

pa pokonują przemożne siły feudal- 
nej i militarnej samowoli. 

Teatr krakowski wystawił Alkada 
z ogromną sumiennością. Zamówiono 
nowy przekład Ludwiką Hieronima 
Morstint, który umiał pogodzić i ryt 
miczność  calderonowską, sze! 

i długi oddech tej poezji brzmiącej 
nam raz po raz echami Księcia Nie- 
złomnego, rytmiczność pełną meta- 
for, obrazów i światłocieni — z tea- 
tralną przejrzystością, plastyczno- 
ścią, naturalnością, realizmem. Nar 
wet długie opowiadania i monologi 
wypadły tu zupełnie zrozumiale, a 
‘poezja i humor zdolne są w 

rzmieć w naszym wrażeniu. 

Niełatwe zadanie  inscenizatora 
i reżysera objął Władysław Krze- 
miński, Zdaje się, że największą je- 
go troską było: zachować jak naje 
wierniej klimat  calderonowskiego 
utworu, nie uronić ani jednego tonu, 
którymi Alkad brzmi tak bogato 
i śmiało, 

Rezultaty pracy reżysersko - in 
scenizacyjnej wydają mi się bardzo 
interesujące. Dwa światy, które się 
ścierają w sztuce, chłopski i szla” 
checko - wojskowy, zostały przeciw= 
stawione rozumnie, umiejętnie i z 
dużym znawstwem epoki. Zróżnicz= 
kowany tu został dyskretnie ton, 
gest, postawa, ruchy, reakcje na wy- 
darzenia. W ten sposób starcie stało 
się prawdziwą walką, scena ukazała 
nam w obrazowym skrócie zarówno 
konieczność jak i nieuchronny prze- 
bieg tego starcia. j 

'Na czoło zespołu aktorskiego wy» 
sunęli się Alfred Szymański jako 
chłop Pedro Cresco i Zdzisław Mro- 
żewski (gen. Don Lope de Figueroa). 
Szymański wydobył w całej pełni 
atut umysłowej przewagi, jasnego 
planu działania, wierności poczucia 
swej klasy i idei sprawiedliwości. To 


| była rola tak konsekwentnie i jasno 


skonstruowana, tak granitową, że 
można ją zaliczyć do wielkich osiąg= 
nięć naszego teatru. 


Mrożewski subtelnymi odcieniami 
gry nakreślił wizerunek generała, 
który jest „osobiście* porządny, ale 
w decydującym momencie konfliktu 
ostatecznego zdradza mimo wszystko 
swe feudalne oblicze. Dodajmy, że 
dialogi Szymańskiego z Mrożewskim 
sprawiają każdemu wrażliwemu wie 
dzowi czystą rozkosz. Bardzo dobrzę 
gra też Jastrzębski. 


ciecha Frella „Brygada młodzieżowa Pi- | pęd twórczy naszej literatury nadmor- | wych niewątpliwie przyśpieszy iście! dwie drugie nagrody w wysokości po. Dekoracje: Tadeusza Kantora poe 


lota 28“, a zwłaszeza atrakcyjna i pou- 
ezająca Wiktora Gorządka „Nie ma tar 
jemnie w rybołówstwie dalekomorskim*. 

Na najbliższy okres Wydawnictwa Mor- 


skiej. Ten niesłychanie ważny odcinek  benedyktyńską pracę nad słowni- 
je naszym dorabku kutluralnym musi | kiem, ponadto dzięki dużemu kolek- | 
| być nadal otoczony najtroskliwszą opie- | tywowi redakcyjnemu uniknie się! 
| ką. gdyż nigdy w Polsce nie pisano o mo | rozstrzygnięć  jednostronnych, od-' 


4.00 zł — M. Bylina, M. Hiszpańska- zwoliły rozwinąć zmysł fantastyki 
Neuman; trzy trzecie nagrody w wyso- | tego utalentowanego artysty. Śmiało 
kości po 3.000 zł — A. Uniechowski, B. i przygięte konary drzew, odbiegające 
Böcjanówski, J. Czerwiński: jod naturalizmu zarysy listowia, kon= 


ryni | zwi -| Wyróźnienia w wysokości po 1.000 zł tury wnętrz mieszkalnych 
skie zapowiadają prawdziwy marynisty- | rzu zbyt wiele, a niądy marynistyki u zwierciedlających poglądy zbyt in- | 3 mętrz mieszkalnych, zoazyś 
ezny róg obfitości na odcinku literae" |nas nie może być za dużo! I tutaj mu- | dywidualne, Wreszcie fakt iż „słow- | otrzymali: J. Krajewski, Z. Fijałkowska, | wały różnice między egzotyzmem a 


kim, J tak w wydaniu książkowym uka- 
że się Lecha Bądkowskiego powieść z ży- 
eia rybaków pt. „Walka o kuter“, Fran- 


eiszka Fenikowskiego „Zakręt 5 gwizd- 
ków' z życia stoczniowców, Eugenti Ko- i najgorętszym poparciem władz, (w). 


jsimy skorzystać z przykładu Związku Ra. nik współczesnego języka polskie- | 
| azięckieso. gdzie literatura marynistycz- | go“ ukazuje się staraniem Państwo- | 
na ma najszerszą skalę tematów oraz | wego Instytutu Wydawniczego i re- 
zawsze cieszy się wielką poczytnością | dąguje się przy zagiosowaniu naj-, 
| bardziej nowoczesnych metod nauko | 


A. Rafąłowski, M. Kościelniak, H. To- | formalizmem. W tego rodzaju utwa= 
imaszewski, L. Janecka, B. Zieleniec, A. | rach właśnie odbiegnięcie od schee 
Półtawska, St. Brzęczkowski, L. Maciąg, | matów pozwala na osadzenie plasty- 


S, Styczyński, W. Siemiątkowski, Z. Ry- | czne akcji — w odpowiednim środo 
ehlicki i I. Witz. wisku. y stę m 1 
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BAJKA NIE-BAJKA 


© dolnośląskich literatach i pewnej gęsi 


Czy to bajka, 
czy nie bajka — 
myślcie sobie jak 
tam chcecie — pi- 
sała przed laty na 
wstępie do swej 
prześlicznej ` ksią- 
żeczki o „Krasno- 
ludkach i sierotce 
Marysi" — popu- 


a r 
larna poetka Maria Konopnicka. Tę ie rym rodu — godną istotę swych 


samą inwokację, zapożyczoną od au- 
torki poematu „Pan Balcer w Brazy- 


Z 


NA 


i 
lii“ umieszczam na 


| s czątku niniej- 
szego felietoniku. 


ieruje mną bo- 


wiem słuszna obawa, że niejednemu i 
Czytelnikowi wyda się KORY | baś | 
zna 


nią połączenie znakomitości spo 
ku Kaliope z bądź co bądź pospoli- | 
tym ptakiem domowym, jakim jest 
gęś. A jednak prawda to najszczer- 
sza. Tylko w tym przypadku chodzi 
o bardzo dostojną przedstawicielkę | 


haierskich siostrzyc z Kapitolu — 
a mianowicie o złotą gęś wrocław- 


Republika ów 


rę) — mówiło sta- 


we. 
mądrością naro- 
dów. To przysło- 


wie było mądro- 
ną mądrością zdobytą bo- 
lesnym, wielowiekowym doświadcze- 
niem przez naród karelo-fiński. ge 
szcze na krótko przed Rewolucj 
ździernikową oficjalne sprawozdania 
mówiły, że tłuczona kora sosnowa 
była w powszechnym użyciu wśród 
ludu karelo-fińskiego: dosypywano 
Ę do żytniej mgri i z takiej mieszan 
ieczono chleb. 
też prawdę nzekłszy — zaw- 
sze łatwiej było w Karelii o sosnę, 
niż o żyto! Nawet w $ 
dziś, gdy złowro- 
gie przysłowie stra 
już całkowicie 
swój sens, gdy nie 
ma już w Karelii 
łudzi głodujących, 
„ gdy a Karelii 
przeniosły się na 
stały pobyt, by 
pracować w prze- 
oe. zm NT. 
siące man z U- 
kraińskiej i Biało- 
ruskiej SRR, z Ta- 
tarii, Czuwaszii, z 
briańskiego, kałuż- 
skiego i innych ob 
wodów RFSRR — 
Karelia pozostała 
jedną z najbar- 
dziej zalesionych 
republik. Wystar- 
czy podać, że we- 
dług ostatnich obli 
czeń w republice 
znajduje się na pniu przeszło miliard 
metrów sześciennych najlepszego bu 
dulca! 


Dzisiejsze socjalistyczne metody 
pracy przemysłu leśnego oczywiście 
nie wytrzymują porównania z pracą 
drwali przed Rewolucją. Dziś ręczna 

iła i siekiera w Karelo — Fińskiej 

cjalistycznej Republice Rad są a- 
nachronizmem. Drwale ścinają stulet 
nie jodły i sosny piłami elekiryczny- 
mi, ciągniki stalowymi linami po 10 
pni od razu ściągają drzewa do sta 
cji kolejki wąskotorowej, tu znów 
elektrycznymi piłami tną robotnicy 
surowe pnie na odpowiednie kloce, 
mechaniczne dźwigi ładują je na wa 
gony kolejki. stamtąd znów na miej 
scu wyładunku elekiryczne maszyny 
je sortują. specjalny transporter zrzu 
ca kloce do rzeki, osobna maszyna 
wiąże z nich tratwy i wreszcie karel- 
skie drzewo rusza do miejsca przezna 
czenia. Pod względem mechanizacji 
wyrębu, zwózki i spławu drzewa 


ścią, smutn 


a- 


i 


X „Kareł — koru | Zw. Radziecki zajmuje pierwsze miej 
jet“ (Karel jadł ko | sce w świecie! > 


Obdarty, w łapciach drwal opasa- 


re przysłowie ludo |ny piłą i z toporem na ramieniu nie- 
Przysłowia — | znany jest dziś w Karelii. 


Pracują 


jak wiadomo — są tam teraz motorzyści — robotnicy 


przy piłach elektrycznych a | 
ciągników, mechanicy ruchomych e- | 
lektrowni dostarczających energii do | 
wszystkich tych maszyn, kierownicy | 
dźwigów samochodowych i elektrycz 
nych, specjaliści w dziedzinie budo- 
"wy i eksploatacji dróg dojazdowych, 
kierowcy motowozów,  maszyniści 
dźwigów wyładunkowych i transpor- 
terów, mechanicy maszyn drogowych 
i maszyn wiążących tratwy. 14 no- 
wych zawodów stworzył w Karelii 
nowoczesny przemysł drzewny, ale 
mimo tak daleko posuniętego zmecha 
nizowania prac — surowca nie tylko 


Kanał Bałtyk — Morze Białe. 


nie ubywa, ale jeszcze przybywa! 
Przecież w Związku Radzigckim kon 
centruje się 1/3 światowych zapasów 


drzewa, a roczny przyrost wynosi 
800 mil. metrów sześciennych! 

Wycięte w Karelii drzewa nie tyl- 
ko wędrują w stanie surowym do fa- 
bryk, kopalni i zagłębi naftowych, 
ale w bardzo poważnym procencie 
służą na miejscu jako surowce prze- 
mysłu drzewnego i papierniczego. 
Przecież tu właśnie, w Karelo-Fiń- 
skiej SRR w miastach Petrozawodsku 
Segeżu i letnim istnieją największe 
kombajny drewnianych domów stan- 
dartowych (tzw. „domki fińskie"), tu 
istnieje największy w Europie Sege- 
ski Kombinat Celulozowo-Papierni- 
czy i 200 innych przedsiębiorstw opar 
tych głównie na surowcu drzewnym. | 

„Republika lasów" — jak się cza- 
sem nazywa Karelo-Fińską Socjali- 
styczną Republikę Radziecką, przesta | 
ła już chlubić się wyłącznie lasami: 
stała sie: „republiką przemysłu 
drzewnego”! (z) 


: szych przedstawicieli 


‘ski. 
„że w tym porwaniu przez stolicę Żu 


ską. Nikt bowiem inny jak właśnie 
to godło widniejące ongiś na gospo- 
dzie wrocławskiej opiekowało się 
całe wieki literatami polskimi. 

Sławna gospoda „Pod złotą gęsią” 
mieściła się przy obecnej ulicy Ofiar 
Oświęcimskich (dawniej Ape Ta 
e i słynęła na cały lny Śląsk 
właśnie między innymi z tego, że w 
murach swoich gościła najwybitniej- 
literatury pol- 
skiej. 

Długą listę jej zadowolonych z po 
bytu Disinn otwierał pewien bia 
łowłosy pan, co w 1824 roku odby- 
wał wielką podróż po zielonym Dol- 
nym Śląsku — entuzjasta iej prasta- 
rej dzielnicy piastowskiej i „ga 
wia — Julian Ursyn Niemcewicz. Da 
lej — pod patronatem złotych skrzy- 
deł nabierał sił do dalszej drogi na 
kurację do Cieplic autor „Pieśni o 
ziemi naszej“ Wincenty Pol. Nie za- 
pominajcie o tym, drodzy Czytelni- 
cy, że właśnie ten poeta dzierżył tak 
że godność kustosza „Ossolineum“, 
chluby i dumy naszego miasta. 

Tutaj w salkach „Pod złotą gęsią” 
za pamiętnych, gorących czerwonych 


dni „Wiosny ludów“ deklamował 
swe wiersze rewolucyjny poeta — 
eks-student wrocławski późniejszy 


więzień Moabitu — Ryszard Berwiń- 
ski. Tutaj po latach rozłąki siady- 
wał. popijając kawę z kożuszkiem, 
Juliusz Słowacki, Nie gardził także 
gospodą podczas swego pobytu nad 

lrą młodziutki wówczas poeta — 
w malowniczej fałdzistej pelerynie, 
jaką nakazywała moda nakładać 
przedstawicielom braci artystycznej 
— Stanisław Wyspiański. 

Jak głosi wieść, już w wieku dwu 
dziestym zawitał tu także laureat na 

rody Nobla — autor „Krzyżaków“ 

lenryk Sienkiewicz. 

Druga wojna światowa okrutnie 0- 
beszła się ze słynną gospodą „Pod 
złotą gęsią“. Po prostu zostały z 
niej żalonie resztki — w postaci fron 
towej ściany, na której chwiał się po 
dziurawiony kulami emblemat. Trzy 
lata temu, podczas usuwania ruin z 
ulicy Ofiar Oświęcimskich złota gęś 
o mały włos nie uległa zagładzie. U- 
ratowali ją przechodzący tamtędy 
przypadkowo dwaj dziennikarze 
wrocławscy. Jak dziś pamiętam tę 
rozrzewniającą a zarazem szczerze 
komiczną scenkę. Olbrzymiego 'pta- 
ka o połamanym skrzydle niosła na- 
ramionach para typowych „Micha- 
łów“ z których jeden zgodnie z pio- 
senką był bardzo duży, a drugi bar- 
dzo mały... Naturalnie zanieśli in- 
walidkę biedną prosto do „Ossoli- 
neum“ pod opiekę następcy pana Po 
la. Po oddaniu jej na odpowiednią 
kurację krążyły po mieście wieści, 
że po odrestaurowaniu zawieszona 
będzie na frontonie stylowej kamie- 
niezki przy pl. Solnvm, gdzie mieści 
się wydawnictwo „Ossolineum“. Ali- 
ści wszystko okazało się jedynie plot 
ką. Najmilsi moi przyjaciele — zacni 
Ossolińczycy doszli bowiem do prze 
konania, że daleko jest gęsi. chociaż 
nawet złotej do atenskiej sowy i że 
niegodna jest ona patronowania 
książce dolnośląskiej. Tak „sponie- 
wierano* honor słynnej złotej gęsi 
wrocławskiej! Skutki tego zniesła- 
wienia” nie dały na siebie długo cze 
kać, Oto nieliczna gromadka litera- 
tów wrocławskich poniosła w tych 
dniach dotkliwą stratę. Opuścił bo- 
wiem na stałe Wrocław jego czoło- 
wy powieściopisarz — autor m. in. 
tak szczerze dolnośląskie; powieści 
„Mądre zioła* — Wojciech Żukrow- 
A myślicie, drodzy Czytelnicy, 


krowskiego nie maczała skrzydeł roz 
żalona na swych rodaków — złota 
gęś wrocławska?... 

Hanna Hoffmanowa 


te 


E 
Zagadnienie długowieczności jest jed- 
nym z najbardziej atrakcyjnych proble- 
mów, jakimi kiedykolwiek ludzkość się 
zajmowała. Trudno nawet się temu dzi- 
wić: do astronomii, czy chemii trzeba 
już mieć specjalne zamiłowania, ale 
przedłużeniem życia człowieka intere- 
nuje się chyba już każdy z nas! we 
własnym interesie! 
Już kilkadziesiąt 


lat temu uczony 


francuski D, Chaquinet rozpoczął reje- 
strację ludzi długowiecznych we Francji, 
ale wobec nikłych rezultatów (zaledwie 
26 osób w wieku ponad 100 lat) nie po- 
trafił ustalić żadnych szczególnych wa- 
runków wpływających na długowiecz- 
ność ludzi. 


w Związku Radzieckim, gdzie stwier- 
dzono poważną liczbę ludzi długowiecz- 
nych, istniała przez pewien czas teoria, 
że szczególne warunki długowieczności 
istnieja wyłącznie w Abchazji, gdzie rze 
komo powietrze jest nasycone w więk- 
szym niż gdzie indziej stopniu promie- 
niami ultrafiołkowymi, które — jak wia 
domo — zabijają wszystkie bakterie. 
Ażeby stwierdzić prawdziwość tej teorii 
instytut naukowo-badawczy biologii Uni 
wersytetu Charkowskiego rozpoczął reje- 
strację osób, których wiek przekroczył 
PO lat i w świetie tych danych teoria... 
okazała się z gruntu fałszywa. Na 30.000 
zarejestrowanych w kartotekach char- 
kowskich osób, które przekroczyły wiek 
100 lat, tylko 212 osób żyje w Abchazji, 
podczas gdy taka np Ukraina posiada 
ich aż 2.700! Najstarszy człowiek w 
ZSRR (rocznik 1806!) kołchoźnik Wasyl 
Tyszkin jest mieszkańcem Kraju Stawro 
polskiego, najstarsza kobieta licząca 127 
lat.. Kazamian Hamun mieszka w mie- 
ście Mary w Republice Turkmeńskiej. 


A więc nie warunki klimatyczne są 
przyczyną długowieczności! Musi być 
inna przyczyna, która posiada decydu- 
jący wpływ na długość życia człowieka! 


Wiele światłą mą stó (zagadnienie rzuci- 
ty badania uczónych radzieckich: Alek- 
sandra Bogomolca i Olgi Lepieszyńskiej. 

Zgodnie z badaniami A. Bogomolca a 
także L. Szterna, życie ssaków trwa 
przeciętnie 5 — 8 razy dłużej, aniżeli 


Na zasadzie 
art. 1 dekretu o podatku gruntowym 
wspólnemu podatkowi gruntowemu pod 
legają gospodarstwa rolne, jeżeli ich 
ogólny obszar położony jest w jednej 
gminie, i które stanowią własność lub 
są w posiadaniu dwóch lub więcej osób 
fizycznych i są objęte wspólną ich go- 
spodarka, przy czym za wspólną gospo- 
darkę uważa się gospodarkę rolną, któ 
rej sposób prowadzenia wskazuje na to, 
iż stanowi ona jedną całość gospodar- 
czą w szczególności wskutek dokonywa 
nia wspólnych zbiorów oraz zaspokajania 
wspólnych potrzeb z przychodów osiąg- 
niętych z gospodarstwa jako całości. Je- 
żeli w Pańskim przypadku tak jest, to 
„scalenie* dla celów podatkowych go- 
spodarstwa Pana i żony jest słuszne. 

(301) 


(0) Ł. B. P. Wąbrzeźno. 


M. K. Bydgoszcz. W przypadku odmo- 
wy przyjmowania przez właściciela domu 
czynszu najmu, należy czynsz wpłacać do 
depozytu sądowego. (281). 


KROPLA WIEDZY 
„Jak dożyć 200 lat? 


Nr 205 mms 
(54) 


okres ich rozwoju. Ponieważ rozwój 
człowieka trwa około 25 lat, prosty ra- 
chunek udowadnia nara, że przeciętna 
długość życia ludzkiego sięgać winna 
do... 200 lat! Wprawdzie dzięki higienie 
przeciętna wieku człowieka wzrosła od 
czasów średniowiecza niemal dwukrot= 
nie, ale daleko nam jeszcze do 200 lat, 
o, bardzo daleko! i 3 
Drugi z uczonych radzieckich, który 
zajmował się tą kwestią, prof. Olga Le- 
pieszyńska, tłumaczy nam przyczyny 
uniemożliwiające osiągnięcie takiego dłu 
giego wieku. Według  Lepieszyńskiej 
przyczyn tych nie powinniśmy szukać w 
takich lub innych warunkach klimatycz 
nych, tylko we własnym ciele. Nasza 
długo- lub krótkowieczność zależna jest 
niemal wyłącznie od dobrze funkcjonu- 
jącego mechanizmu przemiany materii, 
Im dłużej ścianki komórek naszego cia- 
ła zachowują swą elastyczność, tym dłu 
żej cały organizm zachowa młodość. 
Liczne przeprowadzone w tym kierunku 
eksperymenty wykazały, że proces sta- 
rzenia się komórek powstrzymuje roz- 
twór węglanu sodu. -Według uczonych 
radzieckich zastrzyki tego roztworu i ką 
piele kwaso-węglowe przyczyniają się do 
lepszej przemiany materii, a co za tym 
idzie i przedłużają życie człowieka. (z) 


Kisport 


Skład CWKS 
na mecz z Dynamo 


WARSZAWA. Drużyna CWKS, która 
rozegra w niedzielę 11 bm. na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie między= 
narodowe spotkanie piłkarskie z Dynamo 
Tbilisi wyłoniona zostanie z następują 
cych zawodników. 


Stefaniszyn, Kłaczek, Durniok, Korynt, 
Szczepański, Orłowski, Oprych, Sąsia- 
dek, Janeczek, Brajter, Olejnik, Wojcie= 
chowski, Masłoń, Musiał, Dwernicki, 
Kalus. 

Spotkanie Dynamo Tbilisi — CWKS — 
transmitowane będzie przez Polskie Ra- 
dio bezpośrednio ze stadionu w prograe 
mie drugim o godz. 12.40. 


Gimnastycy CRZZ 
wyjechali do Francji 


WARSZAWA 9 listopada br. wyjecha= 
łą:do Francji na zaproszenie FSGT eki- 


pa gimnastyczna CRZZ. W skład ekipy ` 


wchodzi 8 zawodniczek i 8 zawodników 
ze zrzeszeń sportowych związków zawó- 
dowych, z mistrzami Polski Heleną Rae 
koczy i Pawłem Gacą na czele. Na 
czele ekspedycji stoi kierownik Wydzia 
łu Kultury Fizycznej CRZZ Dołowy. 
Gimnastycy CRZZ rozegrają mecz % 
reprezentacją FSGT w Paryżu. 


PIŁKA NOŻNA 
Warszawa: Dynamo — CWKS (g 13) 
Radlin: Górnik — Włókniarz (Ł) (I liga) 

BOKS 
II liga: Górnik — Unia w Zabrzu, Bu- 
dowlani — CWKS II we Wrocławiu, Włók 

niarz II — Ogniwo w Łodzi „Kolejarz II 

— Gwardia Ii w Bydgoszczy. 

LIGA KOSZYKÓWKI 
CWKS Warszawa — Stal Poznań 
Kolejarz Poznań — Spójnia Gdańsk 
Spójnia Łódź — Gwardia Kraków 
Ogniwo Kraków — AZS Warszawa 
Kolejarz Ostrów — Kolejarz Warszawa 
SZCZYPIORNIAK 

Budowlani Chorzów — Budowlani Opole 

Stal Kuźnia Racib. — AZS Katowice 

(finały mistrzostw Polski). 

SIATKOWKA 
Gdańsk: Czwórmecz siatkówki żeńskiej 

z udziałem Spójni Warszawa, AZS Ware 

szawa, Unii Łódź i Kolejarza Gdańsk. 


poleca 


i popularno — 
język polski: 


pitalizmu'. 


Związku Radzieckiego 


skopie 
Słownik rosyjsko-polski 


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polska-Radzic kiej 
„DOR © SIĄŻIKI** 


Ekspozytura Wojewódzka w Bydgoszczy 
w swych księgarniach wydawnictwa 
marksistowskie, społeczno polityczne, naukowe 
naukowe w przekładach na 
LENIN W. — Wszystkie dzieła — każdy tom 
STALIN J. — Wszystkie dzieła — każdy tom 
MARKS K. — Manifest komunistyczny 


LEONTIEW A. — O dziele W. I. Lenina 
„Imperializm jako najwyższe stadium ka- 


SAMOJŁOW F. — Śladami przeszłości zł. 8.55 
WOŁOWSKI J. — Z dziennika podróży do 


PERELMAN J. — Mechanika w kalejdo- 


i polsko-rosyjski 


kach, zatrudni od 15 listopada 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 47. 


Potrzebny robotnik do wózka. 
rano i od 12—13. Bydgoszcz, 


Spółdzielnia Pracy Malarzy Polichromia. 


UCZNIA 


. 4.50 

gh POSADY WOLNE 

SZWAJCER potrzebny na 

pełen deputat dobrym — 

wynagrodzeniem. Adres 

wskaże IKP Bydgoszcz. 
(7293 | ” 


zł. 4.50 


kój ( 
zł. 1.20 i 


zł. 4.50 Í| DOCHODZACA kilka go 
dzin dziennie potrzebna. 
Adres IKP Bydgoszcz. — 


Pies 


Samodzielnego księgówego na dobrych warun- 


Związku Zawodowego Pracowników Państwowych, 


Zgłoszenia od 7—8 


Oferty 
1400**, 


czarny podpalany za- 


INŻ. 
br» Zarząd Okręgu 


(1895k |goszcz „1407“. 


ul. Krasińskiego 3. 
(7415 


na wspólny po 
pianino) przyjmę. — 
IKP Bydgoszcz 

(7400 


owczarek alzacki 


CHEMIK samotny 
poszukuje pokoju umeblo 
wanego. Oferty IKP Byd 


1 SPRZEDAŻ IB 


ZAMKI błyskawiczne róż 
nych wymiarów po ce- 
nach przystępnych i każ 
dej ilości dostarcza — Puj 
dak, Łódź, Piotrkowska 63 

aik 


SYPIALNIĘ orzech — 
sprzedam. Bydgoszcz —|— 
Grudziądzka 1, Stolarnia. 


|| PRACOWNICY POSZUKIWANI [Pokoj Poszukują] 


EPIDIASKOP, mikroskop |Trzymiesięczne nowoczes-| maszynopisanie, angielski. 
projektor kupi|ne korespondencyjne kur- 


sztoper, 


(7407 ska 83. 
KONWALIĘ do  pędze- 
nia — każdą ilość kupię. 
Gąsiewski, Bydgoszcz, — 
Okopowa 2, tel. 13-96, — 
Ogrodnictwo. (7307 


DYFERENCJAŁ do cie- 
żarówki „Opel Blitz* — 
1: ton kupię. Bydgoszcz 
Grunwaldzka 62. (7403 


SZCZENIĘ — alzackiego 
owczarka — rasowego — 
kupię. Oferty IKP Byd- 


(7396 


Pujdak, Łódź, Piotrkow= |Sy księgowości. Łódź 
(1210k |Skrytka 163, 


KORESPONDENCYJNIE: 
księgowość,  stenografla, 


_|Tnformacje Łódź, skrzyn- 


(7010 Ka 57. (668 


RADO 


NIEDZIELA, 11 LISTOPADA 1951 R. 
6.00 Wiadomości poranne. 6.05 Pieśni i tańce lue 
dowe różnych narodów. 7.00 Wiadomości poranne. 


7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.30 
Wszechnica 


wyk. Feliksa 
zyka. 10.50 Robotnicze zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 11.10 Melodie operetkowe. 11.40 Skrzyn 
ka Wszechnicy Radiowej. 
16.50 Kombajn w budownictwie — pogadanka inż. 


Radiowa. 9.00 Koncert organowy w 
Raczkowskiego. 10.20 Poezja i mu- 


16.00 Zagada naukowa. 


zł. 2.40 (7377 |] ginął. Odprowadzić za || WOZEK autko sprzedam. |goszcz „,,7402", (7402 Bielskiego, 17.00 Dziennik popołudniowy. 19.00 
sł 4 ||POMOC domowa potrzeb || /nagrodzeniem.  — TENER 5 m. 9. (7405 SOW * di Koncert chopinowski. 19.30 Świt nad Moskwą — 

D ARMET dobre!: BIE NOM ZER -|| FUTRO Foki stan —|raz. By Aidis. E słuchowisko wg Anatola Surowa. * 21.00 Dziennik 
zł. 15.— goszcz, Bocianowo 29-6. Chróbtego 12, (7414 dobry sprzedam.  Chod-|rów 1 m.2. Gackowski.| Wieczorny. 21.30 Wieczorna serenada. 22.00 Wiadoa 


i (7408 


kiewicza 90-6. 


(7404 


Czerwonej Armii 18, tel 18-99, 33-41 i 33-42, 


(7420 | mości sportowe z całej Polski. 


Gscionki i tiok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, 


E-1I1-1127% 


LISTOPAD 


DZIŚ: 
11 Marcina 
Bartłomieja 
NIEDZIELA 

JUTRO: 

i ma Witolda 

a ——— ~ 

WAZNIEJSZE TELEFONY: Straż Po 


tarna 44-44. 
sówki 3655 1 3962. Informacja PKP 1187. 


Pogotowie PCK 1000. Tak 


Zezarynka 06. Informacja pocztowa 02 
1 03. Zamiejscowe 0. Komenda MO 2516. 
IKP 38-41, 33-42, 19-07. 


Czystość niko- 
mu nie zaszkodzi- 
ła, a niejednego 
uchroniła od kom 
plikacji chorobo- 
wych. Nie jest to 
czczym teoretyzo- 
waniem lecz ob- 
serwacją  wynie- 
sioną z tzw. salo- 
nów fryzjerskich. Mistrzowie i mi- 
strzynie nożyc w Bydgoszczy cze- 
szą tym samym grzebieniem wszyst- 
kich klientów pod rząd. Nie dezyn- 
fjekują ich po każdym zużytkowaniu. 
Dlatego też łatwo o jakieś zakaże- 
nia bakteryjne (i nawet pozabakte- 
ryjne!) Prosimy o mycie grzebienia 


po każdym kliencie.  (ju-k) 
Na dancingu 
wW bydgoskiej 
„Centralnej“ roz- 


balowató się to- 
Zauważyliśmy 


rę tancerzy, któ- 
ra po  skończo= 
nym walczyku 


plementy. 

— Panno Fra- 
niu, pani jest taka 
szykowna, taka zgrabniutka. Co tu 
dużo gadać — pani tańczy lepiej niż 
sama Terpsychora! 


— Fe — słyszymy — wochlebca! A 
Terpsychorże. topan pewnie mówi, 
że tańczy lepiej ode mnie! *(n) ` 


Bariera - ośmiornica 


cji  Październiko- 
wej znajduje się 
dworzec autobuso 
wy PKS-u, a na 


lazną barierkę, 
mającą ułatwić 
pasażerom  wcho- 
dzenie do autobu- 
su. Dzisiaj jednak 
w niczym nie 
przypomina to dawnej barierki — 
raczej kłębowisko poskręcanych prę 
tów. Widok jest naprawdę żałosny. 
W dzień ludzie z daleka omijają 
ten obraz nędzy i rozpaczy. Gorzej 
nocą — łatwo zaplątać się w tym 
kłębowisku i pokaleczyć sobie ręce 
oraz nogi. Warto by więc, aby od- 
powiednie czynniki poczuły się do 
obowiązku naprawy barierki, albo 
do usunięcia żałosnego kłębowiska. 
(Wan) 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


% Członkowie SIMP-u W dniu 13 bm. 
© godz. 18,15 w NOT odbędzie się mie- 
sięczne zebranie SIMP-u na którym kol. 
Ryngwelski wygłosi 'odczyt pt. „Nawęg- 
lanie stali w zakładach przemysłowych. 
Obecność członków obowiązkowa. 


x Emeryci! Członkowie Koła Emery- 
tów Państwowych i Wojskowych, po o- 
trzymaniu zgłoszenia na bony mięsno — 


tłuszczowe, po stwierdzeniu przez blo- 
kowego, pfzyniosą je do świetlicy 
(Wileńska 11) od 12—15 bm. w godz. 
15—18. 


% Konferencja nauczycieli NOP od- 
bedzie się w środę dnia 14 bm. godz. 
Państw. 


11.30, w III Szkole  Ogólno- 


kształcącej. 


Wczoraj na ul. Długiej znaleziono 
portmonetkę skórzaną z zawartością 
ok. 200 zł. Uczeiwym znalazcą jest 
p. Florian Puziak. 


x 
Wczoraj w Centrali Rybnej znaleziono 
parę damskich rękawiczek. Uczeiwym 


znalazcą jest p. Jerzy Berliński. Zguba 
do odebrania w redakcji. 


TOI 


tym dworcu posta. 
wiono niegdyś że- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Zagraniczni Goście Korson 


'e-MHan-Gan mówi po polsku 


odwiedzili ciche miasto nad Brdą 


Jak już donosiliśmy « okazji VI rocznicy powstania Światowej Federa- 
tratycznej przybyła 
dencka delegacja bułgarsko-chińska. Mili 
zwiedzili miasto, wyrażając podziw dla 


cji Młodzieży De 


Podobała im się bardzo Wenecja 
Bydgoska. „Przydałaby się gondola” 
— E gb oj raw żartobliwie Bułgar- 
ka Todkarajczewa, która jest student 
Ia roku chemii w Warszawie. 
| odkarajczewa podczas swego po- 
bytu w Polsce zdążyła zwiedzić sze- 
reg miast polskich. Najbardziej 
podoba się jej nasza stolica. Mó- 
wiąc o Warszawie wyraziła głęboki 
podziw dla szybko postępującej od- 
budowy stolicy. Z przyjemnością słu 
chaliśmy sprawozdania o Warszawie 
z ust Bułgarki mówiącej już popraw 
nie polsku. : 

Chińczyk Sie-Man-Gan mieszka w 
Warszawie od roku. Mówi także po 
polsku i niedługo będzie zdawał egza 
min w tym języku. Jest oczarowa- 
ny Warszawą. Ma dużo kolegów i 
doskonale czuje się w Polsce. 

Bydgoszcz podobała się naszym 
gościom. ` Todkarajczewa wyraziła 
żal, że ze Aey na brak czasu mu 
si już wyjechać z Bydgoszczy. 


Bilety PKP 


można nabywać 
7 dni naprzód 


Zakłady pracy urządzające wyciecz 
ki dla swych pracowników, mogą u- 
zyskać zniżkę na przejazd koleją już 
dla grupy 10-osobowej. W sprawach 
tych należy się zwrócić do Sekcji 
Turystycznej PBP „Orbis“ w Byd- 


warzystwo, aż hej. | goszczy. Al. 1 Maja. 14 (tel. 52-64) w 
A 0-| godz. od 8 do 18 w dni powszednie. 
negłaj młodą pa- || Kasy biletów kołejowychw „Orbi- 


isie“ wydają bilety na 7 dni naprzód 
Idla wszystkich podróżnych. Dużą 
joszczędnością czasu jest możność na- 


prawita sobie kom bycia biletu powrotnego bez wzglę- 


du na odległość. Bilet taki nie wy- 
maga żadnych potwierdzeń na sta- 
cjach pręy powrocie. 


Wieczór 


muzyki Czajkowskiego 


w 
W ramach Miesiąca Pogłębienia 
Drzyjażni Polsko*Radzieckiej odbył 
się wieczór artystyczny poświęcony 


Przy Pl. Rewolu-! wielkiemu kompozytorowi rosyjskie» 


mu Piotrowi Czajkowskiemu, 

O życiu i działalności autora oper 
| „Eugieniusz Oniegin”, „Dama pikowa” 
|i wielu innych utworów muzycznych 
| dowiedzieli się zebrani w świetlicy 
PKO z referatu pióra dyr. K. Wroczyń 
skiego. Z wielkim zainteresowaniem 


| wysłuchano koncertu utworów Czaj: 
| kowskiego, których wykonawcami 
| byli: prof. Fełicja Krysiewiczowa 


(fortepian) oraz soliści Polskiego Ra 
dia Ksawery: Stanicki (skrzypce), Wie 
told Kocikowski (tenor) i Jan Lubicz 
(baryton). 


scenie bydgoskiej bawił „Pan 

Damazy*, przez czas dłuższy, w 
teatrze toruńskim. Miałem okazję zetk- 
nąć się z nim w grodzie Kopernika na 
sześć tygodni przed premierą bydgoską 
i muszę stwierdzić, że od tej pory nasz 
miły gość mocno się zmienił. Przypomi- 
nam sobie, jak tuż przed toruńskim 
przedstawieniem, bardzo się żaliłą bra- 
towa „Pana Damazego*, że tak mało jej 
dano czasu na należyte przygotowanie 
roli. I jej i całemu zespołowi. 


Stała to bołączka zespołów teatralnych 
na prowincji. Gdy ich koledzy warszaw= 
sey całymi miesiącami przygotowywać 
mogą spokojnie nowe sztuki — aktorzy 
krakowscy, poznańscy czy bydgoscy 
pracować muszą w rytmie daleko, dale- 
ko szybszym. Więc bardzo często się 
dzieje, że zespół stawać już musi w 
świetle premiery, mimo, że z braku cza 
su nie zdołał jeszcze ani dopracować się 


p eeni swym pojawieniem się na 


monizowania zespołowego wysiłku. 


Wspomniane przeze mnie przedstawie- 
nie toruńskie wiele miało zalet i wdzię- 
ku — a jednak — jakże bardzo zmieni- 
ło się na korzyść, gdym je, po sześcio- 
tygodniowych występach toruńskich, z0- 
baczył na scenie bydgoskiej. Obsada nie 
ułegła zmianie, nie zmieniła się koncep- 
cja inscenizatorska — a przecież przed- 
stawienie było nie to samo. Było jakby 
dojrzalsze, zwartsze, znacznie bardziej 
wyrównane. Zespół pracował niby do- 
brze zestrojony instrument. Prawie bez 
| dysonansów. Nic przeto dziwnego, że 
| urocza komedia Blizińskiego zdobyła so= 
| bie szturmem widownię. 


IC DZIWNEGO. Wiadomo to już 
przecież od dawna, że ilekroć się 
„Pan Damazy“ — pojawi — zawsze jest 
bardzo ciepło przyjmowanym gościem. 
Mimo swych 73 lat mie stracił bowiem 
nie z swej żywotności, wigoru i pogody. 


pełnego wycyzełowania ról, ani do shar- w 


wczoraj do Bydgoszczy 
| eg po krótkim odpoczynku 
ydgoszczy. = _ 

— Z przykrością opuszczam mia- 
sio, zostałabym tu chętnie na dlu- 


tej... 

ARTAR zagraniczna obejrzała 
również bydgoski teatr i 
szkoleniowe, 


siu- | 


ośrodki | opanować. 


Mili goście orientują się doskona- 
le w literaturze polskiej. Weho- 
dząc na skwer 'im. Kochanowskiego 
'Todkaraczewa mówi: „O, to polski 
poeta, który pisał utwory liryczne!” 


Sie-Man-Gan z dużym zapałem stu 
diuje język polski a w zadziwiająco 
szybkim tempie zdołał go poprawnie 

Następnie LA wz uda 
ła się do Kruszwicy. 


Pokłosie Wielkiej Rocznicy 


20 spółdzielni 


przedterminowo wykonało zobowiazania 


Z okazji 34 rocznicy Rewolucji Paź: 
dziernikowej odbyła się uroczysta a* 
kademia pracowników Zw. Branżowe 
go Sp. Pracy Różnej Wytwórczości i 
Usług. Na akademii, na którą przybyli 
przedstawiciele W i MRN, partii poli= 
tycznych i organizacji społecznych, 
referat okolicznościowy wygłosił czło* 
nek koła TPPR ob. W. Matkowski. 


Zebrani z wielkim zaciekawieniem 
wysłuchali sprawozdania z przebiegu 
i realizacji Czynu Październikowego. 
Na 31 spółdzielni — 20 wykonało 
przedterminowo swoje zobowiązania 
krótkofałowe. Na czoło wysunęły się: 
„Wspólna Praca” (Włociawek), „Po* 
kój” (Bydg.), Sp. Fryzjerów (Włocł.), 
„Przodownik“ (Tor.), „Pogoń“ (Bdg), 
„Racjonalizator” (Gniewkowo) oraz 
Zbiornica Surowców Wtórnych (Byd* 
goszcz). 


Nagrody pieniężne za współzawod= 
nictwo otrzymali: W, Filipiak, K. 
Stark i J. Orcholski, 3 innych prae 
cowników: K. Strusiewicz, F. Radtke i 
St. Popek przedstawiono do nagrody 
Zw. Spóździelni Pracy w Warszawie. 


W części artystycznej wystąpił Ze* 
spół Świetlicowy Państw. Lic. Admin. 
Handlowego z bardzo interesującym 
montażem stowno*mużycznym Janusza 
Markiewicza. (Wan) 


* 
Na akademii pracowników Zw. Spół 
dzięlni. Rzemieślniczych, Spółdzielni 
Pomocniczych, i; Pracy; okķolicznościos 


sial E CHU Y 


ABLICE drogowe u wylotu ul. 

Waąskiej od strony Długiej są 
pogięte. Najwidoczniej przez niezma- 
ny pojazd. Naprawić! 


TACJA benzynowa dla automo- 

biłistów zostanie wkrótce uru- 
chomiona na Pl. Piastowskim. U- 
sprawni to sprzedaż materiałów pęd- 
nych przez CPN. 


RAMWAJOWE tory na trasie 

„3 przy Św. Trójcy wymie- 
niają pracownicy warsztatów MPK. 
Będziemy więc wkrótce jeździć na 
tym odcinku gładko. jak po maśle. 


Długowieczność swą na scenach pol- 
skich zawdzięcza „Pan Damazy** wybit- 
nemu talentowi autora, który wnikliwy 
realizm rysunku łączyć umiał z pełnym 
sentymentu kołorytem, Ciepło tego ko- 
lorytu jest — z naszego dziś stanowiska 
— nieco nawet kłopotliwe. Zbytnio bo- 
wiem łagodzi i zniekształca nasze spoj- 
rzenie na. rzeczywistość odtwarzaną w 
sztuce Blizińskiego. Rzeczywistość tak 
przecież bardzo daleką od łagodnych 


Wieczory teatralne | 


„Pan Damazy” 


Komedia Józefa Blizińskiego 


barw jakimi ją maluje autor „Pana Da- 
azego*. Bliziński, dostrzegając w pełni 
cienie przeważające w obrazie, który 
przed nami odtwarza — nie umie, czy 
nie chce zdobyć się na należyte wyciąg- 
nięcie wniosków. Jest sędzią nazbyt po- 
błażiwym, nazbyt łagodnym. Ta do- 
brotliwość zjednywa mu wprawdzie wi- 
dzów — ale odbiera jego dziełu tę naj- 
wyższą rangę zarówno społeczną jak i 
artystyczną, do jakiej utwór mógłby 
słusznie pretendować z uwagi na jego 
wybitne walory sceniczne. 

NAKROMICIE zbudowany — jest „Pan 

i. Damazy** komedią obyczajową 0 
klasycznej niemal doskonałości. Pozycja 
taka zobowiązuje mocno wykonawców 
i zwłaszcza reżysera. I tu powtórzyć mu- 
szę, com już zaznaczył po przedstawieniu 
toruńskim: p. Obidowicz z roli reżyse- 
ra wywiązał się bez zarzutu. Dopilnował 
sumiennie aby nikt z zespołu wykonaw- 
ców nie wykroczył w grze poza ramy 
zakreślone prawami stylu. Stylu rasowej 
komedii.  Dopilnowawszy kolegów nie 


wy referat wygłosił prezes Związku 
ob. Orżowicz. 


Diugo niemilknącymi oklaskami u* 
czestnicy akademii przyjęli zobowią* 
zanie współzawodnictwa w sprawie 
wykonania do dnia 30 bm. rocznego 
planu organizacji punktów usługo* 
wych, uruchomienia 9 dziażów pracy 


domowej oraz zorganizowania kół dy* | z 


skusyjnych Wszechnicy Radiowej. (x) 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 


Niedziela: Pan Dama- 
zy (godz. 15.30 i 19). 
Poniedziałek: Panna bez 


Co? 


[GDZIE 
KieDY? 


ia 


Str. 7 p 


Nowy konkurs 


Najnowszy nasz konkurs mymołał 
olbrzymie zainteresowanie wśród czy 
telników. Wielu jednak zroraca się 
po dalsze wyjaśnienia. Donosimy 
mięc, że: > 
+ Uczestnikiem może być każdy 
czytelnik, który prześle do dnia 
20 bm, dowcipną wzmiankę do ru- 
bryki „To i omo“, notatkę informu- 
jącą o wydarzeniach lub życiu smo- 
jej dzielnicy wzgl. zakładu pracy. 
Aktualność decyduje o wartości mia 
domości, należy przesłać swoje pra- 
ce dziennikarskie natychmiast po na- 
pisaniu, a nie czekać ostatecznego 
terminu. j 
CJ Prace najlepsze będą bieżąco pu 

błikowane z podaniem pelnego 
nazwiska lub kryptonimu (godła, ha- 
sła) czytelnika — autora, medług je- 

o osobistych życzeń, llość prac, 
cfóre można przesłać mie jest ogra- 
niczona, 

CY Poza nagrodami czytelnicy, któ- 
rych prace opublikujemy mają 
prawo do honorarium pieniężnego. 
Należy mięc do prac swoich załączać 
dokładny adres. à 

Prace można przesyłać pocztą lub 
codziennie składać m redakcji IKP 

zaznaczeniem na kopercie „Moja 
korespondencja”. (n) 


Lii 


ovzus BPT: K 

Nr 13, Al. 1 Maja 27 
(tel. 23-14), Nr 102 — NO- 
wodworska 22 (tel. 23-32). ' 
Nr 12 — Grunwaldzka 37 


posagu. (godz. 19). (tel. 34-31). 
POGOTOWIE LEKARZY í 
KINA PONIEDZIAŁEK ptaki 
NIEDZIELA Pomorzanin: Radziecka Dziś w godz. 10 — 12 
Pomorzanin: Wiosna — | Armenia (godz. 16), — | pemi dyżur dr. Zb. Smu. 
(godz. 10), Muzyka i mi-| Wiosna (18.15 i 20.30). kalski (ul. Król. Jadwie 
łość (12 i 14), Radziecka Połonia: Kwiat miłości gi 3.) 
Armenia (16, 18.15 i 20.30). | (15.30, 17.45 20). 
Polonia: Spisek ban-| Orzeł — Gęsiarek Matyi RADIO 
krutów (13.15, 15.30, 17.45 | (15.30, 17.45 i 20). Niedziela, 11 listopada 
i 20). Wolność: Uczennica Ia 14.25 Żądło mikrofonu, 
Orzeł: Gdzieś w Euro- | (6, 18 i 20). 14.40 Piosenki w wyk. ter 
pie (godz. 11), Gęsiarek Gryf: Wyspa szczęścia | cetu ZMP, 16.20 Rytm 1 
Matyi (13,15, 15.30, 17.45 i| (15.45, 17.45, i 20). melodia, 16.35 Człowiek — 


Bałtyk: 
rza (15,30, 


20). 
Wolność: 7 czarodziej- 


Córka maryna 
17.30 i 19.30). 


godny wielkiej epoki — 
audycja A.  Dzienisiuka, 


skich płatków (godz. 10), 
Goal (12), Uczennica Ia 
(14, 16, 18 i 20). 


Mir: nieczynnne. 


Rozmaitości: W piaskach 
środkowej Azji (co godz. 


22.30 Wiadomości sporto= 
we lokalne. 


Poniedziałek, 12 listopada 


Gryf: Kopciuszek (godz | 9d 16—24). 
H), -Dr Semmelweis 


(1386, "sab, FAAET 


16.20 Bydgoski dziennik 
taädiowy,i 16.35 Muzyka —r 
rozrywkowa, 17,15 Pieśni 


Mir: Pieśń Tajgi (17 1 „Góry Alpy". masowe, 17.25 Opowiada- 
19). nie B. Pleśniarskiego — 

Bałtyk: Zwycięski — CYRK NR 4 „Niegdyś chodziła na 
powrót (godz. 10 i 12), Dziś ostatnie dwa przed | Saksy“, 18.50 Muzyka bale 
Córka marynarza (13.30, | stawienia o godz. 16 i | towa kompozytorów ro- 
17.30, 17.30 i 19.30). 19.30. syjskich i radzieckich. 


Dziś wielka rewia 


żużlowców i bokserów w Bydgoszczy 


Dziś o godz. 11.30 na stadionie letnim | wiek widziała. Po prostu gwóźdź sezonu, 


ZS Gwardia Bydgoszcz zawarczą moto- 
ry najlepszych motocyklistów polskich, 
startujących w „Criterium asów“. 
Będzie to jedna z' największych imprez 
sportowych, jakie Bydgoszcz kiedykol- 


zdołał Obidowicz — reżyser upilnować 
Obidowicza aktora, Nastroiwszy 
wszystkich na bardzo trafnie podany ton 
komediowy — sam w roli rejenta Baj- 
dalskiego dał postać bardzo żywą i bar- 
dzo zabawną, ale — z farsy. Doświadcze- 
nia toruńskie złagodziły wprawdzie wy- 
bujałości przesadnego rysunku, nie zmie 
nity jednak jego gatunku, I dysonans 
pozostał. 

Doświadczenia toruńskie natomiast nie 
zmiernie zbogaciły skalę odcieni, w ja- 


kie trudną wielce rolę Żegociny wyposa- 
żyła p. Krzywicka, To, co nam ta do- 
świadczona artystka zademonstrowała na 
premierze bydgoskiej — to był prawdzi- 
wy popis kunsztu aktorskiego bardzo 
wysokiej i bardzo szlachetnej klasy. 

EJ SAMEJ klasy robotę aktorską 

zaprezentował p. Romaniszyn w roli 
„Pana Damazego*. Świetne, jakby do 
tej roli stworzone warunki zewnętrzne 
pozwoliły p. Romaniszynowi dać postać 
przepysznie żywą i plastyczną. 

Z tej samej galerii sympatycznych dur 
niów była również siostra p. Żegociny — 
'Tykalska, którą bardzo ciepło i z ujmu- 
jącym umiarem zagrała p. Polek. 

P. Skorynianka, córka pana Damaze- 
go, rolę uroczej gąski zagrała z całą fi- 
nezją utalentowanej artystki. Równie 
poważnie i także z dużym sukcesem 
rolę pokrzywdzonej sieroty opracowała 
p. Lisowska. Panowie sprawili się nie- | 
mniej grzecznie: Wilkołaski bardzo ład- 
nie wywiązał się z roli bardzo brzydkie- 
go lizusa. Nader przekonywującym pocz- 
ciwym hreczkosiejem był Kalita. Rosiń- | 
ski podał rolę Genia, ujmująco wiążąc | 
temperament z dużą kulturą gry. Bar- | 


dzo staranną oprawę sceniczną dał p. 
Baranowski. Słowem — teatr nasz przy- 
jął „Pana Damazego* z należnym jego 


autorowi szacunkiem. Zaliczamy 
przedstawiene do najładniejszych 


to 
byd- 


goskich wieczorów teatralnych. 
MARIAN TURWID 


l 


Niemniej rewelacyjnie zapowiada się 
dzisiejsza inauguracja tegorocznego sezo” 
nu pięściarskiego spotkaniem o mistrzo= 


stwo II ligi pomiędzy  Kolejarzem $ 
Gwardią. ” 
Interesujący “pojedynek II  ligow= 


ców rozpocznie się punktualnie o godz. 
19 w hali DOW przy uł. Dwernickiego 
Uczestnicy naszego podwójnego kon- 
kursu sportowego będą mogli oddawać 
kupony jeszcze dziś w Redakcji IKP 
Bydgoszcz, ul. Armii Czerwonej 20 z do- 
piskiem na kopercie ,„Konkurs sportowy" 
do godz 12 lub też przy wejściu na sta- 
dion letni ZS Gwardia do specjalnych 
skrzynek, które wystawione będa od 
godz. 10 do 12. Dla zwycięzców w kon= 
kursie przeznaczyliśmy liczne nagrody. 


Konkurs sportowy IKP nr 14 
11. XI. 1951 Bydgoszcz g. 11,30 


„Criterium Asów“ 


Il miejsce... 


II miejsce 


Najlepszy __. 


ER ONIB_ 000 


11. XI. 51 r. Sala DOW Bydg. g. 19 
H Liga bokserska 


Kolejarz - Gwardia 
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Pędziła środ- 


potkałem Panikarską. 
kiem jezdni, dźwigając dwie wielkie 


Mimo chło- | 


torby i brzuchatą walizkę. | 


du — pot spływał z niej ciurkiem. 

— Panie! — podbiegła do mnie. — Wie 
pan co? t 
— Nie... — zaprzeczyłem. 
— wieliczka się zapadła! 

po sól! 

I już jej nie było. Trochę się zdetono- 
wałem. Czyżby naprawdę? I co teraz? 
Bez soli, jak bez powietrza! „Trzeba zro- | 
bić niewielki zapasik! — podszepnęło mi | 
coś. — Ze dwa, trzy kilo! Może rzeczy- 
wiście Wieliczka się zapadła, a ja tak 
powierzchownie przeglądałem ostatnie ga 
zety, że tego nie spostrzegłem?* Z dru- 
giej jednak strony zmysł rozsądku szep- 
tał: „Nie bądź starym osłem! Niby z ja- 
kiej racji miałaby się Wieliczka zapaść? 
Nie słuchaj Panikarskiej!* 


Przez moment wahałem się. Zrobiłem 
krok w stronę spółdzielni, przystanąłem. 
Znowu krok... Potem dwa... „Na co cze- 
kasz? — szeptało mi coś. — A nuż za- 
braknie? Szybciej, szybciej... 

I — tu ze skruchą muszę uderzyć się 
w piersi — nie wytrzymałem nerwowo. 
Uległem. Po chwili stałem w ogonku, 
ukrywając wstydłiwie oblicze za plecami 
bliźnich. Obok jakaś jejmość klarowała 
drugiej: | 

— Wyobraź sobie pani, pani Warzą- 
chew, że Wieliczkę wzięli diabli! Sól bę 
dzie sprzedawana w aptekach, po 10 gra- 
mów na osobę! 

Ogonek posuwał się w żółwim tempie. 
Kiedy się obejrzałem — zobaczyłem z ty- 
łu Panikarską. Przyszła po drugą porcję. 
Obok niej — Plotkiewiczową, Bzdurków= 
nę i Kitwasińską. Cała czwórka w kom- 
piecie! 

Coś w tym jest! — pomyślałem. — Może 
rzeczywiście w Wieliczce wydarzyła się 
Jakaś katastrofa? s 

Minęło pół godziny, godzina. Znalazłe 
się w sklepie. 

— Poproszę... — wyjąkałem cicho — 
soli... Dwa... nie, trzy kilo soli! 


MODA 


Pędź pan 


| nikarskiej, chomiku: 


"Znajomy ekspedient spojrzał na mnie 
ze współczuciem, 

— Co, i pana naszło? . 
Burknąłem coś, pochwyciłem swój 
skarb pod pachę i chwili byłem na 
ulicy. W domu żona z ciekawością po- 
patrzyła na torbę, 

— Coś tam przyniósł? 

— Sól! — zawołałem. — Podobno z Wie- 
lczką coś się stało i... 

— Jaka to sól! — przerwała mi szorstko. 
— Jakto jaka? Normalna sól! 

— Szkoda! Bo jakbyś kupił soli glau- 
berskiej, to zaraz bym ci zaaplikowała 


na przeczyszczenie! Może wówczas roz- 
jaśniło by ci się w głowie, panikarzu! 

Trzasnęła drzwiami i zamknęła się w 
sypialni. Przez trzy dni nie odzywała się 
do mnie ani jednym słowem. Z początku 
nie bardzo wozumiałem o co jej chodzi. 
W końcu zacząłem się orientować. Soli 
było pod dostatkiem, w Wieliczce nie wy 
darzyło się nic nadzwyczajnego. Panikar- 
ska bezczelnie mnie ołgała, 

Daremnie próbowałem nawiązać ze swą 
małżonką stosunki towarzyskie. Każdą 
próbę zbywała mniej więcej w ten 


| sposób: 


nie rozmawiam! 
iszt Idź do Pa- 
ibo pędź na dół, 
podobno w drogerii jest pasta do zębów, 
a do kiosku przywieźli świeży transport 
gazet! Kup na zapas! 


— Z panikarzam 
Wstyd mi tylko pr 


Oezygoda malego vania 


Gt pan Pietruszka wrócił z biura 
do domu, powiedział: . 

— Jest wprawdzie chżodno, ale Fra: 
nio powinien pójść na spacer! Niech 
babcia go ubierze! 

— Tylko ciepło! — zawożała teścio* 
wa. Babcia przystąpiła do pracy. Do 
bardzo ciężkiej pracy. Nałożono Fra* 
niowi dwie pary ciepłych majtek, raj: 
łuzy, dwie koszule, barchanowy stać 
nik, trzy swetry, ciepłe pończochy, 
wełniane skarpety, kaitan, spodnie, 
kurtkę i palto. Okręcono go następ* 
nie szalem, a na głowie zawiązano 
mu chustkę. 

— Trzeba mu jeszcze założyć kalo* 
sze! — przypomniała sobie babcia, 

— I kamizelkę wuja Ignacego! — 
wtrąciża teściowa, 

— ] może mój żakiet! — dodała 
mama. 

W rezultacie po godzinie pan Pie» 
truszka wymaszerował na ulicę. Koło 
niego kulał się jakiś pakunek, Byż to 
właśnie Franio, 

Dzień był chłodny, ale suchy, bez 
mrozu, ani śnieżycy. Po kwadransie 
dotarli do parku, Pan Pietruszka usiadł 
na żawce,, Franio w towarzystwie 
grona rówieśników zajął się zbierać 
niem opadłych, pożółkłych liści. 

Po pewnym czasie pan Pietruszka 
usłyszał: 

— Tałusiuuu! Siusiuuu! 

Zerwał się na równe nogi. Podbiegł 
do Frania.”.„Prędko, prędko...” — przes 
szło mu przez myśl. Ale: dwie pary 
ciepłych majiek. Rajluzy. Dwie koszu: 
le. Barchanowy stanik. Trzy swetry... 
1 tak dalej i tak dalej... 

Rezultatu chyba się już domyślacie. 


Pietruszka senior nie zdążył i Pietrusz 
ka junior nie zdążył, Skutki tego by* 
ły takie, że Franio przeziębił się i że 
trzeba było urządzić wielkie suszenie 
jego garderoby, 

Ale nauczka nie poszła w las, I pan 
Pietruszka i jego żona i jego mama 
i mama jego żony zrozumieli 
wszyscy, że zamiast pakować na Fra 
nia cały magazyn starzyzny i łachów 
— trzeba mu sprawić praktyczne i 
ciepłe ubranie. Np. takie, jak widzi: 
cie powyżej. Chroni ono bowiem 
dziecko od przeziębienia, daje mu 


Lekcja pogladowa 


Dlugo i w milczeniu cierpiałem za chwi 
lę słabości, Panikarskiej przysiągłem 
zemstę. Nie przejmowała się tym jednak. 
Od świtu do nocy znosiła do domu sól, 
mydło, proszki od bólu głowy, zapałki, 
podwiązki, pastę do butów, landrynki. 

Ale, gdy zaprosiła mnie do siebie, na 
„przyjęcie, nie odmówiłem. Miałem w 
głowie gotowy plan zemsty. Wybrałem 
się do Panikarskiej razem z Józiem. Po 
drodze zapoznałem go ze swoim projek- 
tem. Zgodził się szybko. 

Przyjęcie było owszem, niezgorsze. Roz- 
mowie nadawała ton gospodyni. W pew- 
nym momencie przerwałem jej: ` 

— A jednak z tą Wieliczką to się pani 
pomyliła! Soli jest dość! 

— Jest, jest! Ale wówczas zabrakło! 
Już za piątym razem dla mnie nie star- 
czyło! 

— I dla mnie też! — wtrąciła Plotkie- 
wiczowa. Mrugnąłem na Józia i przystą- 
piiśmy do dzieła. Wyglądało to tak: Jó- 
zio przysunął sobie półmisek z sałatką 
śledziową, a ja paterę pełną kanapek. 
Rozpoczęliśmy konsumować w zdwojo- 
nym tempie. W pokojn zaległa cisza. Po 
kanapkach zabrałem się do galarety z nó 
żek, Józiowi zaś podsunąłem talerz 1 
faszerowanymi jajkami. Miał jednak 
dość, wobec czego przyniósł z przedpo- 
koju teczkę i począł w nią owe jajka 
ładować. 

Pierwsza odzyskała przytomność Pani- 
karska. 

— Ależ panowie! — zawołała. — Ja wam 
nie żałuję, ale dla innych nie starczy! 

Józio zarechotał złośliwie i nadal na- 
pełniał teczkę ściąganymi ze stołu wik- 
tuałami. Pomagając mu w tym, wyją- 
śniłem: 

— Nie starczy? A dlaczego nie starczy, 
pani Panikarska? Urządza pani przyję- 
cie, zaprasza pani gości. Z grubsza zna 
pani ich apetyty, więc odpowiednio do 
tego pani planuje! A tymczasem przy- 
chodzi dwóch takich osobników i zabiera 
ją wszystko! Pani planowanie do luftu! 
Czy to znaczy, że pani planowała źle? 
Nie! Znaczy to tylko, iż nie wzięła pani 
pod uwagę, że znajdą się tacy osobnicy, 
którzy wszystko zabiorą dla siebie! I dla 
tego dla innych nie starczy! Bardzo nam 
z tego powodu .przykro! Józiu, skoń- 
czyłeś? 

Załadował jeszcze do teczki popielnicz- 
kę i wstał. Wyszliśmy szybko, nie dając 
oszołomionym  biesiadnikom czasu na 
przyjście do równowagi, 

Wprawdzie mam teraz pewne skrupuły 
1 oczekuję rozprawy sądowej, uważam 
jednak, że poglądowa lekcja, jaką udzie- 
lliśmy Panikarskiej powinna jej wyjść 
na dobre. Może się wreszcie babie otwo- 
rzą oczy i zrozumie na czym polega isto- 
ta planowania w aparacie dystrybucyj- 


'9 KTO p 
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NAJWAŻNIEJSZE SZCZYTY GÓRSKIE 
Na rysunku widzimy szereg najwyż- 
szych szczytów górskich na świecie, 
a mianowicie: Mont Blanc, Everest, 
Fudżi, Kilimandżaro, Aconcaqua i Mac 
Kinley'a. Którym liczbom odpowiadają 
powyższe szczyty i jakie są ich wy- 
sokości? uł. Zb. Derfert. 
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Raz w gazecie przeczytawszy, 

o hddowli wielkim planie 
rzekł Furdyga: króliczarnię 

sam założyć będę w stanie. 
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Wnet korzyści ci wyliczę, 

— poznasz taty mądrą głowę, 
Wiedz mój synu, że królicze 
mięso smaczne jest i zdrowe. 


FURDYGA I SYN 


(Rząd R. P. powziął uchwałę o rozwoju hodowli trśdbdy chlewnej, drobiu, królików itp.). 


Zadanie nr 6 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI MENIS Nr 295 A 


Egzamin filmowy 


Nasz konkurs polega na tym, 
podstawie zdjęcia z 


udzielić odpowiedzi na dwa pytania wy- 
mienione w kuponie, 
Kupony wyciąć, wypełnić i zbierać. 
Konkurs organizujemy wespół z Cen- 
tralą Wynajmu Filmów w Bydgoszczy, 
która przeznacza dla zwycięzców „Egza 


że na| 
Festiwalu Filmów | 
Radzieckich, które zamieszczamy, należy , 


minu filmowego następujące nagrodyf 
%x TECZKĘ SKÓRZANĄ 


x WIECZNE PIÓRO I OŁÓWEK 
-(komplet) 4 

x PORTFEL SKÓRZANY 

I inne cenne nagrody. 1 

Konkurs obejmować będzie 


„siedem 
zdjęć filmów festiwalowych. , 


1) Tytuł filmu 


2) O kim mowa w filmie 


EGZAMIN FILMOWY - KUPON NR 6 


SZCZURY — UNIKATY 


Wielki dom towa- 


od pewnego 
ciągłymi 


cował 
czasu z 
stratami. „Podczas 
kontroli ` stwierdzo” 
no, 'że pracownicy 
sporządzili spis, to” 
warów, które zja- 
dały szczury. Obok 
masła i kiełbas w spisie tym figurowały 
śledzie, likier i wino a także bawarskie 
piwo eksportowe. 


Zatrudniono obecnie specjalnego detek 
tywa dla stwierdzenia, dokąd szczury za 
bierały ze sobą opróżnione butelki od wi 
na i piwa. Swoją drógą trzeba stwier” 
dzić, że ten niezwykły gatunek „szczu” 
rów" jest dość rozpleniony w środowi- 
«kach kultury atlantyckiej. 


NOGA MUCHY 


Posłuchajcie! Zda- 
rzył się też w kapi- 
talistycznym świecie 
wypadek uczciwości. 
Kierownictwo wiel- 
kiej hurtowni win w 
Coimbra w Portuga- 
Mi wykryło podczas 
rewizji kasy brak 
równo tysiąca esku- 
dos. Aczkolwiek kasjer nie przyznał się 
do jakiegokolwiek sprzeniewierzenia — 
zaaresztowano go. Później zbadano książ 
kę głównego księgowego i rozwiązano 
zagadkę. 


Na jednym z rachunków na kwotę 326 


eskudos znaleziono jedynkę, która przy 
dokładniejszym zbadaniu okazała się 
oderwaną.. nogą muchy. Kasjera, które- 
go egzystencja zależała od jednej mu- 
chy, z honorami wypuszczono na wol- 


ność. 


Rozmnożyły się króliki. 
A choć z tego tarapaty, 
lecz hodowli tej wyniki 
poznać po wyglądzie taty. 


rowy w Lizbonie prą' 


STRACH USKRZYDLA 


z Amerykański lek= 
„ koatleta Allan“ Law 
ler, zwycięzca wielu 
biegów długodystan= 
« swych, dostrzegł — 
pewnego dnia -w 
Austin (Texas) tajem 
niczego nieznajomee 
go, który usiłował 
ukraść mu _ samo» 
chód. Złodziej kiedy zauważył że zamia 
ry jego odkryto, zaczął uciekać. Mistrz 


długodystansowców pobiegł zą nim. Nie 
dogonił go jednak. Okazało się, że zło» 
dziej szybciej biegał od niego, 


Nagrobki: 


NAGROBEK PIJAKA 


Kostyra tu spoczywa 
nago urodzony, 
Nago z karczmy przychadzał, 
nago pogrzebiony. 
Nago na sąd powstanie. 
: I tak bez odzienia 
Będzie w piekle ogrzewał 
zadek u płomienia, 
(Z „Wirydarza poetyckiego: — 
J Trembicki) 


1 NAGROBEK GRABARZA 


Tu leży grabarz przekora, 
Który pod kimś kopał dołki, 
Aż sam w jeden wpadł nieborak 
I wzniosły go do nieba aniołki. 
(Z cmentarza w Łabiszyniej 


NAGROBEK CHEMIKA 


Tutaj leży chemik Dezydery, 
który wypił aż po samo dno 
pełne wiadro H;SO; 

myśląc, że to zwykła H30, 


Anegdoty 


W pewnym teatrze wiedeńskim wysta” 
wiano głośną sztukę Shawa pt. „Święta 
Joanna”. Po kilku dniach okazało sie, 
że frekwencją na przedstawieniu pozo” 
stawia wiele do życzenia, a wkrótce wy- 
kryto też przyczynę niepowodzenia. Oka- 
zało się mianowicie, że ostatni akt koń- 
czył się dokładnie w pięć minut po 


'odejściu ostatniego tramwaju przedmiej- 


skiego, tak, że widzowie nie mieszkający 
w centrum miasta musieliby pieszo wra* 
cać do domów. Aby temu zaradzić nale“ 
żało jakąś scenę skrócić, albo coś w 
sztuce zmienić. 


— Co zmienić? zatelegrafowano do She- 
wa. 


— Rozkład jazdy tramwajów — brzmią” 
ła telegraficzna odpowiedź. 
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